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Lqk przed Poincare m.
kiedy nadeszły pierwszs wiadomości o ustąpie­

niu B rundą } objęcia .spaaiKu po nim p r/ez  nacjonali 
się francuskiego Rajmunda P o ticarc‘go, opromienio­
nego sława prezydentury Rzeczy posp^i tej podczas 
wielkiego zw ycięstw a Francji. Niemcy całe zaw rza­
ły od racąx)hainowa«ego {fiśevi u. Francja ucJkktzi 
na drogi niebezpiecznego imperializmu — p V ły  
dżienliik« wszystKicb odcienu Francja uniemożliwia 
odbudowę Europy, Fr ancja dąży do wywołania no­
wej wojny Albo -'nne, barćzirj obłudne rozlegały 
się KJosy: Poincare i latwia robotę, monarchistom 
niemieckim, z którym: rząd waiczy z trudnr»cia. cie 
s^ymy sit; z nastania nowej epoki Pomoaryzmu u 
naszych sąsadów . bo Francja otrzym awszy dotkli­
wa aackę, rychło wróci do umiarkowania.

To oburzenie niemieckie, te udane obaw y zupeł­
nie by ły naturalne j zrozumiale. Dzięki poi tyce L. 
Georgc‘a i poi iierayącej go wielkim tinansjerze Niein 
cy bliskie były  osiągnięcia ceiu. którego nierozluź- 
nioni jeszcze ententa w  r. 1912 zupełnie się. me 
spocziewalsi. W ygrać ookói. przegraw szy wmjns, 
podważyć traktat wersalski, wycvjcan5ć się od obo­
wiązku zai fiaty odszkodowań wojennych, uzyskać 
przy pomocy' zwycięskiej kuarcji monopol na  dcono 
rmczna, a w  k^nsokwencn ,i polityczna eksploatację Ro 
sji siewem zaciężyć nad cala Europą prezwagą go­
spodarczą w tym  ceiu, aby potem z łatwością po- 
mśefć klęskę r. 1918 — oto był wielki cel. k tóry sto­
pniowo reai row ał się w  oczach niemieckich na wszy 
stkjch powei salskich konferencjach Rady' N ,jwvz- 
szej, odbywanych w  rozin;u>;ych miejscowościach kg 
pielowych. ostatnio w Cannes. Być tak blisko w y ­
marzonego ideału i nagle zostać odrzuconym o t  zy 
lata wstecz aż do W ersalu — to istotnie może jp- 
Piowadz ć do wściekłości. To ceź alarmom niemie­
ckim nie można się było dziwić: szły oi#e po linji 
niemieckiej racji stanu-

Również nic n o żn a  s;ę dziwić, że wychodząca 
w Polsce prasa .<?.wnic żydowska z powodu dojścia 
do władzy' PoóRcarc‘go uderzyła wr wielki dzwon 
trwogi i W' Jeremiaszów om natchnieniu poczęła pro­
rokować str? szli we kataklizmy dla całego świata. 
Żydzi wszystkich odcień5 — pomimo rzekomo dzie­
lących -ich diametralnych różnic, są w istocie iiajzct- 
cieklcjszynr nacjonalistami i to w  tern negatywne* a 
pojęciu Bwjrmafcmu, k tóry  w yrat za się w  imperia­
listyczny paajudaizm zaprzeczający innym narodom 
prawa do swobodnego rozwoju i dążący do podda­
nia ich poa sw e władanie. Z fcego powodu panjada- 
łzm nienawidzi nacjaflalzmu fraiic.us kego i polsk ego 
jako iyc '5. które rnają najbardziej skrystalizowaną fi- 
zmsrncmię i reprezentują siłe dość poważną, łby się 
trzeba było jej obaw:ać. Natomiast wielką łaską 
cieszy się u nich imoerjaYzm angielski i niemiecki, 
w  znacznej mierze już przez ich mózgi i złoto orano 
wany i zamieniony' w  narzędzie wojującego panjuda- 
izmu. N e nie było dogoonrejsaem dla wielkich pla­
nów żydowskich jak pojednan e Niemiec z Anglją, 
uagodnien.e Jąztai tych obu iipperjalizmów i w yda­
nie im na łup Rosji, przy p<>m.fcy żydów, władają­
cych dz'ś tym  nieszczęsnym Icrajem, a  przez to samo 
sparaliżcwienic zn enawidzonej krancji i Polski. W y- 
ponrmi: lycn t ''a ttsw sbunął na iprzeszkodzie, w i wi­
li na, mtiej oczekiwanej Poincare, a więc Poincare 
jest w i og em, którego trzeba jaknajgwiltownicj zwal 
czać. To zu p e tre  jf-site.

Natomiast uczucie lęku i zgrozy', które w pier­
wszych dniach po ponownem ukazaniu się Poincare 
go na widowni., zapanowało wstfechwladrye na la­

mach naszych pism lewicowych jest zjawiskiem 
r<ajkoinple«a j absurdem, b tć rt Łt  stano v 'skk p i 
skiej racji stanu niczem wytłumaczyć się nie da. 
W szakże człowiiek. naw et najmniej z zagadnieniami 
poktyczneirii obyty7 musi zrorumieć odrazu, że w szy 
stko, co zmieiza do podtrzi mania i wzmoca:enia 
traktatu  wersalskiego, tej magna charta libe-Tatis
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.'oiimrrr ejedlin da Iiondynii.
Paryż. (Teł. w{.) 1>0T. V  ećlug wiadomości, nale­

życie dotychczas nić stwierdzonych, k-hiierencja mię­
dzy Poincai a‘nk a Curzon‘em nie wydała podoono po 
żądany cii wyników i dlatego sam Poincare udaje się 
do Londynu.

Paryż. (Tel, wl.) 20/1. Poincare m: się ud»ć w

przyszłyn, tygodi^u do Lcmdym. dła odby cia konre- 
rencji z  Idoyu George'm, na której zapadną postaro>- 
wdenia, ozyr ko,iferencja Redy Najwyższej ma się od­
być pnzeJ konierencją w Genui

O ile konferencja ta nastąpi, to odbędzie się on? 
prawdopodobnie w Paryżu, około 10, lutego.

STANOWISKO PRASY P A Ń S K IE J  WOBEC NOWEGO PREWIERa .

Paryż. (Tel. w ij 20/1. Cala prasa paryska, on.aw ia 
dziś żj'wo wczorajs/4  rmowę Poincare‘go. ‘Zł, Pomco- 
re‘m oświadczają się następujące P.sma: Ma*.ta, Joui- 
nłl, Iniransigeant. Petit Parisien Petit Journal**, dalej 
organy prawicy. Figaro, Gaulois, Eęho de Pans, Li- 
berte, Action Francaise i E dafcj następnie pisma Z wrą 
zku Denułkraty^cznego (Eińcnte DemcKS'Łitique): 
Tcmps, lourrfl de Debats, Republiuue Francaise i 
Y iC to ire .

Co najciekawsze •— popiera też Poincare‘go n.edi 
w io ijalożony organ grupy Clematiceaif — Echo N&tio 
t»l. L‘honune librę, acekolwtifk zaznacza swoją oposty-

| cję oc do SKrlityki wewniętr^iej noyego premiera, to 
obiecuje rru swoje poparcie w  i. zw, polityce por ,ąd- 

j ku na zewnątrz,

! Przeciwko Poincrre‘mu wyraźne stanowisko zajęła 
pra.^, komunistyczni, i sccjallstyczna L‘honneur. P o  
puk Re Peuple, Lan«erne, Bon Soir i Rapelle, E re Not? 

I velle zajmuje stanowisko więcej przychylne. ,
Lióerte zaznacza, że program polityki poirięare*- 

go nie oznPczo. zmiany fraucuskiej polityki, leer tylko 
zmianę jej metody i że programową mowa pretnjera 
rozwiać musi obaw y tych wsz-ystkich, którzy7 spodzie 
wajią się nowej wojny.

Polomae, nie jtróże być dia Poiski szkodlw e. t t  co 
jest pożyatczne dia Francji jedynej w F,uroti!e 
wiernej ,L naturalnej sojuszniczki Polski, nmsi byó tum 
samem korzystne dla Polski; że co osłab a Niemców 
tych przyrodzonych  i nćeubLganych wrogów* Pol- 
ski, nie może byó zgtmne dla Polsk.. W  dodatku 
Poincare, jąka prezydent Irancjk  ounosił się zawszę, 
do Polski, Ti najwyższą przyjaźnią i sympatją. On 
otaczŁł op;eką Poiski Komitet Narodowy w Parj'?.u
i uzna) go za lega mą reprezentację Poiski. os. powo­
łał do życia armie geiterala Hallera i tę pierw szą 
w czLasach wielkiej wojny sam olsaią armję polską 
uznał aa wrmję sprzynderzoną, dzięki czemu później 
Polska mogła wziąć udzał w  kcnfeiencji wersal­
skiej jako strona zw ycęska; on iej artuji, w ygłasza­
jąc pfomicmią przemowę, w ręczył sztandary, ofKi- 
rowjme przez n rasto  Par>'ż. Verdutt, Nancy i Bci- 
fort. W  dudatku Puśuearc objął władzę po Bri«nćzic 
na podstawie programu, który  miedzy innemi doma­
ga się rozszerzenia traktatu gwarancyjnego angiel- 
sko-franenskiego także na Polskę. W  tych warun­
kach im akzam o  Ponidaj e'go przez prasę Dolską 
bj ło absurdem rak rażącym, że nawet lewicowe 
dz^railć; polsltie » 'e mogły długo na tem stanowwsku 
w ytrw ać. To też na zmak dany przoz swój konser- 
wwtyw*ny irózg z ,,Ccasu“ urządziły rejteradę, lecz 
chwilowa ich animozja przeciw premjerowl FraiiCji, 
ów pierw szy ich szczery odiach uczuciowy nie­
zmiernie jest symptom?- yczny.

Do\i/odzi oti tego smutnego faktu, że m yś1 pań­
stwowa polska ncw et ną,delikatiĘe.iszemi kefrzena- 
ftri n ’e wTg rąży h  się ieozcze w  zapuszczony ugó, 
umysłowości politycznej naszej lewicy. Zbyt długo 
ludzie ci sługiwali u obcych potęg, zbyt długo uwi­
jali się bluszczowo ciokołi tronów Habsburgów i 
Hohenzollernów, a w* roflepszynt razie zbyt długo 
upajali Rę haszyszami mgławicowydi. racjcnal sty- 
czrę;ch i m arealnrch marzeń o  obywatelstwie św ia­
ta  i uszczęśliwianiu ludzkości aby mogli stanąć ob:e 
ma stopami s  imę na gruncie ojczystym i zacząć my­
śleć kategoriami polskiej racji stanu. S tare nałogi 

J enkaenowe i aktywistycctno każa im w  chwilach po- 
Rwienia się nowych i nieprzygotowanych fenemC- 
nów nok tycznych orientować s ę  stale w*edług wska 
zań Berlina. Zbyt św cze  są jeszcze u mch wspo- 
mnierąa braterstw a broni z Austria i Niemcami- hoł­
dów słanych pod adresem Fryderyków  W iesratdi, 
Hindeniburgów i Ludendorfów, zachwytów nad wiel 
kc dusznym aktem dwu cesarzy z 5 lsiopada 1916. 
banku tów u Kuka i Beselera. Lewica nie doszła jesz 
cze do togo minii tu rozwoju poł«tycanego. na którym  
mogłaby patrzeć tu. Polskę, jako na całość: t t  swe*

go partykulaiza wfdzj fyłko partie i ich interesy w 
najlepszym caś razie Belweder. Beiv*eder zaś w pra­
wdzie leży w Polsce, ale Polską nie jest. I w* tern 
właśnie m ieśti się największe nicporczunrełiie nar 
szego życia publicznego: i największe jego niedoma­
ganie.

Lęk przed Poinccre m, k tóry  talr instynktowo 
ifjuwTJ'1 sic w  naszej lewic,,, świadczy o innej jesz­
cze choroo.e naszego społeczeństwa, o olbrzymim 
w pi* wie, »aki na duży jego oa,sam ma poiityKa ży­
dowska j jednoznaczna z nią masońska. P rasa lewi­
cowa. o  S i nie jest w prost ki*iitożydowskq, idzie z 
reguły często nieświadomie, pod wpływem opacz­
nie zasugei oWAjiycb sobie haseł postępu i radykali­
zmu po 1 nji interesów żydowskich, dla Polski i pol­
skości no to ryczne WTog'cli.

Lewicowy lęk przed Porucare*m tłumąasry, się 
jeszcze jednym motywem podświadomym, lub na­
pój tylko uświadomionyrn. Osobistość nowego pre­
miera Francji zbyt żyw o przypomina lew :cy Ssobc 
polsk'ogo n.ęża stanu najbardziej orzez nią zniena- 
vzidzoną: Rcmaaia Dmowskiego. Nikt inny. jak Dmo­
wski, współdziałał czYiSi e w  tych wielkich aktach 
przez Poincare‘go na rzecz Polski zdziałanych, któ­
re wymię ndiśmy powyżej. •

Ponadto Poincare reprezentuje we Francji ten 
sam surowy, świadomy swoich dróg i celów, n:eu- 
stępliwy nacjonalizm, tę samą myśl, ponad głowy 
iarmurek, partii i ki?.s obejmującą cały naród i całe 
państwo, której najwybitniejszym w  Poisce przed­
stawicielem i głównym tw órcą jest Dmowski. Zwy­
cięstwo PoŁucaryzmu we F ran cii : w  Europie ozna­
czałoby lakże u, nas zw ycięstwo politycznej i pań 
stwowej myśli Dmowslt ego.

Tego odruchowo orzerazifa się narza lewica, ho 
wie. że zw ycięstwo Dmowskiego zmiotłocy z wino- 
wnj ich nikłe, z chaosu wojennego wyłoniono, na ża 
dnej wielkiej konstrukcji icteo„'ei nieoparte, lec? n» 
pastw ę coraz to  nowych pomysłów i obłąkari w yda­
ne ugurynki p o lty czn r bo wie, że  suwmułowanis 
się ostateczne polskiej myśli pa/istwowej byłoby 
końcem ich w lidarstw a w P.i!sce. bo w  ich m‘ewyr- 
dyscyplinowanych i etykę meuinocnionych mózgach 
podświadomie awnuje hasto, które zapewne wielu z 
nich wstydziłoby się sobie samym uświadomić: -a- 
cze< powrpt do ndewoil niż rządy Dmowskiego w 
Polsce.

Lęk orzed Pomcarcbn był zatem w  macznei 
mierze lękiem nieskoordynowanych, rozbieżnych, 
oderwanych od zkenlś. niedojrzałych instynktów poi 
skich przed sk n rst'>' zowa-niem się ooLskicij myśk pań 
stwewej. ( - ) • ’
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Z RADY MINISTRÓW. I
Radu ministrów na posiedzeniu 19 bm, przyjęła 

nr&Jekt ustawy o państwowej pomocy przy odbudo­
w ie  tmdvnków zniszczonych lub uszkodzonych wskir 
tok wojny, przy btjfowie budynków dla osadników 
i projekt ustawy upoważniającej ministrów przemysłu 
i handlu, oraz skarbu do ograniczenia przewozu towa­
rów przez granicę. Następme przeprowadziła rada mi­
nistrów dyskusję nad sposobami zwalczania epidemii 
i postanowiła przedsięwziąć środki zmierzające do o- 
graniczenia napł/wu emigrantów. l)aiej uchwalono 
rozporządzenie w  przedmiocie sądownictwa doraźne­
go na obszarze b. zaboru rosyjskiego, rozporządzenie 
w przedmiocie zmiany niektórych przepisów norrnu- 
jącrch organizację sądownictwa i postępowanie sądo­
wo cywilne w województwach wschodnich, oraz roz­
porządzeni e w przedmiocie rozciągnięcia mocy obo­
wiązującej ustawy o wydzierżawieniu niezagospodaro­
wanych obszar, roln. na ter. Spiża i Orawy przyłączo­
nym do Polski. Wreszcie zatwierdzono statut związku 
pracown-ków kolejowych z W5 kształceniem sredniem 
i postanowiono włączyć - do miasta Pułtuską wieś 
Górki. i v  ,

LUDOWCY W KOMISJI SPRAW  ZAGR.

P. St. S irański w  ,.RzPltcj“ z zw ykłą sobie tra  
tnością sądu charakteryzuje prywatę partym ą ludow­
ców w obecnych obi dach komisji’ sejmowej dla sp*.
Mgr.

Podczas gdy komisja ma przed sooą ścisła okre­
ślone i dornosle sprawy, w których trzeba znaleźć 
właściwą drogę, PSL, stara się ogólną rozprawą nad 
ogólną polityną zagraniczną ogólnikowymi narzutami 
dejść do obalających rząd uogólnień.

’ Wobec tego nasuwa się oczywiście pytanie, jaka 
jest ogólna i szczegółowa polityka Zagraniczna PSL.

Jest ona dzisiaj znana w  ogólnym zarysie. Na 
«statn’m Zj-żdzie P9L . w Warszawie 19-go i 20-go 
listopada 1921 w yhuzczył jej zasady i pogjąay p Jan 
Dąbski. Wypowiedziane z ramienia władz stronnictwa 
przyjęte oklaskami, ogłoszone w całości, przemówie­
nie to jest nakazie katechizmem PSL, w  tym zakresie.

Zaczyna się od spraw wojny i pokoju:
-,Na ostatnim naszym Kongreoie dnia 15'go lutego 

1920 przeprowadziliśmy, źe stronnictwo nasze dąży 
dó jakna.szybszego zawarcia pokoju i uchwaliliśmy 
wtedy pokojową rezolucję. Niestety do prkoju wów­
czas nie doszło. Rozpaliła się na nowo wojna, pochód 
na Ki.ow, a potem załamanie naszego frontu.

Nie dodał p. Dąbski tylko jednego szczegółu. Mia­
nowicie, żc prosto z tego kongresu w lutym 1-920 po­
szedł jako podsekretarz stanu i współpracownik P. Pa­
tka na rokowania z p. Petlurą f że on właśnie podpi­
sał tuż po tym kongresie tajny układ o odbudowanie 
Ukrainy i przygotował w ten sposób powolnie w myśl 
życzeń Belwederu ów pochód na Kijów. Tak wygląda 
ogólna polityka stior.nie.twa w tej najważniejszej spra­
wie.

Dalej:
„Po zawarciu pokoju nasza polityka zdążała w 

tom kierunku, aby ten pokój utrwalić4*.
P. Dąbski, który zajmował się sprawami zwląza- 

r.erm z wykonaniem traktatu ryskiego, czuwał nad 
niemi tak pięknie,' ze od ratytikacji w kwietniu 1921 
do października 192) zamiast wykonania sypały się 
noty, Polem wsypał p. Dąbski swą niępi zezornością 
w wydalenie Pr. Sawinkowa, Petlurę j click-ł nawet 
obywatela polskiego p. Bałłachowicza, w sypał pań­
stwo nasze w  niebywałe upokorzenie, a w końcu w sy. 
pał l sam siebie, bo na żądanie Kormsji Sura w Zagra- 
) ’cznvch musiał ustąpić, a wtedy wreszcie zaczęio się 
jako tatro wykonywanie traktatu.

PRASA NIEMIECKA O UPADKU BRiANDA.

„Vossische Ztg.“, które cieszy się oplują 51 g/ma 
bio-trancuskiego, rozwodzi s ę  szeroko nad tern, że 

'Francja wzdraga się przed redukcją swego mditary- 
zmu i nie chce zdecydować się na udzielenie poparcia 
akcji, zmierzającej do nowej organizacji zniszczonej 
Europy.

Cenrrowa „Gerr.ianja**, „Lokalanzcłger", ,,TaegH- 
d ie  Rundschau1’, a nawet „Frciheit1* itd- starają się 
Przedstawić opalenie Br!anda jako Policzek d[a Anglji 
1 chciałj by, aby ten lichy ich towar dziennikarski zna­
lazł rynek zbytu po tamt ą stronie kanału.

Natomiast bardzo ciekawe są obserwacje „Vor- 
waert«i“, pisma Scheidemanowców, które w  ostatnich 
czasach dość trafnie oceniało sytuację międzynarodo­
wą. ,,Vor\vaerts“ powiada, źc Briand nie ustąipLł, aby 
wycofać się z walki, lecz przeciwnie, aby się wzmo­
cnić. W  łonie opozycji będzie bn kontynuował z ener­
gią dotychczasową swoją politjkę. Obecny kryzys 
gab'netowy tw Paryżu jest właściwie tylko nrcolema. 
tern franctKko-argiel^kim U dyby p. Biiand był powtó* 
- ń do Cannes jako tryumfator, stanowisko Francji by­
łoby tein samym wzmocnione, tymczasem w  obecnej 
sytuacji, tylko Anglja ma jasny program, Podczas gdy 
polityka francuska jest zde7orjentowana, a więc nie­
zdolna ’do zaważenia w  sposób decydujący na rynku 
międzynarodowej polityku Następca briana bedzie się, 
chcąc nic chcąc, mus!al liczyć z tym faktom, że w  
.tnie komtoji reparacyjnej zualazła się większość za

K in o  LF.W  Dziś, w sobotę 21 1 futro w niedzielę 22 bm, pa rss Ośljfft!! wspaniały';
dramat w  ó-ciu aktach z życia rozbójnika rosy]

\ skiego — wedfuJ powieści Aleksandra Pusiktaa
FFm w>tA/órtii ros>jsktej.

moramnum ala Niemiec. Francja może teraz tylko, 
albo nawrócić do polityki Brianda, albo też odstąpić 
od traktatu wersalskiego i kolaboracji z Angiją i unor­
mować na własną rękę swój stosunek do Niemiec- 
Powyższe wynurzenia „Vorwaertsa“ pouczają nas, że

pomimo powrerzenaww! burzy Niemcy są o  sw ą 
skórę spokojni, gdyż nie wierzą, aby p. Poincare mógł 
oamienić bieg wypadków, które w tej czy innej for­
mie, poo presją Anglji, potoczą się po pochyłej ligii: 
..Programu odbudowy4*.

W r a ż e n i e - O T w y  P i i i r e F e e o .

DYSKUSJA W IZBIE DEPUTOWANYCH.

Paryż. (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu galerje 
były szczelnie wypełnione publicznością. Prezydent 
ministrów Poincare odczytał oświadczenie rządowe, 
o którem jnż doniesiono W  chwili wstępowania Po:n- 
carcgo na trybunę socjaliści podnieśli burzliwe prote­
sty. Oświadczenia wysłuchała Izba z w.clką uwagą. 
Prawie jednomyślnie oklaskiwano ustępy oświadcze­
nia o odszkodowaniach, ustępy zastrzegające się prze­

ciw bezwstydnej propagandzie niemieckiej oraz ustęp 
stwierdzający, że qały naród niemiecki odpowiada za 
niemiecki dług państwowy. Również z zadałem p rz y ­
jęła Izba ten ustęp oświadczenia, który mówi o term i­
nie okupacji lewego brzegu Renu. Ustęp mowy po­
święcony sprawie konferencji w Genui wywołał pro­
testy  na ław«cli socjalistów.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY OPIEKUNAMI NIEMCÓW.

W  dyskusji, która się następnie wywiązała, o- 
świaaczyi socjalista Vsrenne, że objęcie przez Pomca* 
■ eg o  rządu powinno wywołać w  Izbie wielkie wzbu­
rzenie. Zamiast gabinetu narodowej unfi — twierdzi 
Varenne — stworzył Poincare gabinet bloku nacjona­
listycznego. Poincare różni się od swoich poprzedni­
ków istotnie w kwestji zastosowania traktatu pokojo­
wego wersalskiego oraz w  kwestji stosunku do Rady 
Najwyższej. Rokowania międzynarodowe są istotnym 
postępem. Bryloby olbrzymiem nkb&zpLczcńs lwem 
wyrzec się ich. Trak*irty, które Francja zawarła muszą 
być dyskutowane wspólnie. '] raktaf pokojowy wersal­
ski został podpisany nietylko przez Francję j Niemcy 
lecz także przez sojuszników. Jeżeli Francja będzie 
postępowała samodzielnie, nie znajdzie sprzymierzeń­
ców u swego boku.

Polityka soćjalktów francuskich w porownanm z 
polityką Poincare‘go ma tę dodatnią stronę, że uzy­
skała już zgodę części opinii publicznej Niemców. Kik 
ka moich ju^vłaoł6ł objeżdża w  obecnej chwili Niem­
cy. Są oni witam przez ludność przyjaźnie. Ząuamy

od pana, aby ś pan nie onieśmielał tej części opinji pu­
blicznej w  Niemczech, która chce piacić odszkodo­
wania.

ę  Prędzej lub później — a sądzę, że *apóźno — po- ‘ 
wróci Dan doi tego sposobu rozwiązan-a. który prak­
tyczni ludzie uważają za jedynie zacjawalniający 1 na­
dający się do zrealizowania. Sądzę, żc nie będzie pan 
pod przymusem maszerował ramię przy ramieniu z 
Angiją i Ameryką. Nie obsadzi pan obszaru Ruhry, o 
wiele prędzej pójdzie pan raczej do Genui niż do Ber­
lina. Będzie pan uprawiał mi ino wszystko tę samą po­
litykę, co pański p o ra d n ik  Briand, być może trzy­
mając się nieco sztywniej.

KomuuiJta Cacliin zabrawszy glos v. sPomiuał o ‘ 
polityce, którą Poincare uprawiał w roku 1914 (Po­
incare przerywając Cachinowi przedstawia mu listy 
swojo jajco dtmentO. Nigdy ich nie widziałem, nie Ist­
niały one a jeżeli istniały, to  są fałszywe. Proletariat 
przeciwny jest wszelkiej polityce, któraby mogła do­
prowadzić do nowej wojny.

POINCA RF ZBIJA ZARZUTY SOCJALIS TÓW.

P 3rvż, (PAT) Havas, Odpowiadając na fnicrpela- 
cję, zabiera ponownie glos prezj tt_nt ministrów Poin­
care i Przypomina, że wojna wybuchła bez winy Fran­
cji. Poincare nie obawia się sądu historji. Cala polity­
ka Francji musi być podporządkowana wielkim pro­
blemom zagranicznym. Rząd cncn jedynie wyKoraióa 
tr-ktatu wersalskiego. Różnice opinji pomiędzy Fran­
cją a Angiją dotyczą wyłącznie spceobii wykonania 
traktatu. Poincare wypowiada się stanowczo za przed­
w stęp n e j omawianiem z rządem angielskim spraw 
spornycti w drodze dyplomatycznej. Francja m a prawo 
powiedzieć, że ona to wfaśnie ucierpiała najwięcej, a 
armja jej musiała w ytrzym ać nawałę nieprzyjacielską 
przy olbrzymim wysiłku żołnierza francuskiego, który 
szedł na śmierć nietylko za Francję ale |  za narody, 
które stanęły przy jej boku.

Położenie Francji wy maga w  sposób łmporatywhy 
aby zapłacone zostało przez Niemcy wszystko, co za­
płaceniem być może. Poincare Przypomina, że oficjal­
ne wydawnictwo rzędu francuskiego ustala winę nie­
mieckiego sztabu generalnego w  spustoszeniach syste­
matycznie dokonanych na okupowany ,h obszarach. 
Najmniejsza z naszej strony rezygnacja z należnych 
nam wierzytelności byłaby tylKo zachęceniem nieprzy­

jaciela do wznowienia dawnych planów agresywnych
Następnie mówca przechodzi do sprawy odpowie­

dzialności za wybuch wojny.
Co się tyczy konferencji genueńskiej, to Niemcy 

będą niewątpliwie usiłowały wyzyskać ją dla podję­
cia sprawy traktatu wersalskiego. Otóż oremler fran­
cuski stwierdza raz jeszcze, że pod tym względem Dę* 
dą poczynione wszelkie środki ostrożności prźectw  jda 
nem niemieckim. Układ francusko-angiekkj uwieńczy 
wzajemne usituwania obu narodów-, zmi-rzające do u- 
trwalenia pokoju z uwzględnieniem interetow o-bu kra 
jów.

Poincare przyjmuje z zadowoleniem przewidywa­
nia niektórych posłów, iż zdemokratyzowane Nicmcv 
staną się erynnikiem pokojowym, jednakże w chwili 
obecnej mt.si on podobnie « k  BrUnci w Waszyngto­
nie stwierdzić, że Niemcy nie rozbroiły się ani pod 
względem moralnym, ani materialnym. Francja świa­
doma swej wartości, będzie ua stopie równości kon­
tynuowała swe rokov ania ze sprzy mierzeńcami ściśle 
połączonymi wzajemnie ?e sobą na mocy postanowień 
traktatu wersalskiego, który nakładu na Niemcy w y­
raźne zobowiązania w stosunku do sprzyinlorzonych.

BENESZ O UKŁADZIE Z POLSKĄ.
P raga. (AW.) W  komisji dla sPra,w zagranicznych 

prenijer Benesz o d p o w i a d a n a  uutei uelację p. ilo- 
raczka przyznał, że w Polsce istnieją jeszcze pewne 
tnicinośd co do umowy z Czechami Ponieważ -  po 
sporzo — zwrot opinji nie nastąp,i tak szybko jak w 
Czechach. W  sprawie Jaworzyny i w  sprawie crłego 
szeregu drażliwych kwestji toczą się rokuwan a. — 
Istnieje projekt zwołania specjalnej komisji. Umowa 
polityczna dotychczas nie została ogłoszona. Nastąpi 
to dopiero Pu zamknięciu wszystkich obrad. W  Inte­
resie rządu czeskiego leży poinformowanie wszystkich 
czynników słowacktoh w  sprawie Jaworzyny. Rada 
ambasadorów przedłużyła, termin rokowań w tej spra­
wie do 6. maja. Do tego a 'asu  nastąpi ostateczne Do­
rozumienie się obu stron. Mówiąc o sprawie regulacji 
granic, na Słowaozyżnic i Rusi Przykarpackiej. Be­
nesz oświadczył, żc  są to wewnętrzne sprawy Cze­
chosłowacji.

P faga. (AW). Wczoraj preż. Masaryfe złożył wi 
tortę w  mieszkaniu prywatnem  posła plitza. W izj*ta 
irwafa 1M godziny. Poruszono wszystkje Nitualne 
kwestje polityczne i sprawy związane z wykonaniem 
um„wy polsko-czeskiej.

Z WILENSZCZY7NY.
Warszawą, (Teł. wl.) 20,1, Jak donoszą z Wilna, 

odbyło się tam we czwartek posiedzenia posłów do 
Sejmu wieńsk-ego, należących do stronnictwa ludowe

'

i go. Opoy-fcdrseli idę oni przeciw rozwiązaniu Sejm u■ 
I zaraz po wysłaniu delegacji do Warszawy*. Stosunek
1 W ilcnszozyzny Jo Polski uregulować cuca na podsta-’ 
] wie autonomii.

O UDZIAŁ POLSKI W  ODBUDOWIE ROSfL
Paryż. (AW.) „Information*' pisze w swym  prze­

glądzie ekonomicznym, że sprawy polskie prze.isia- 
wiaią się doskonale. Położenie geograficzne p e r ki 
sP'zyjr, ogromnie jej udziałowi w odbudowie gospo­
darczej Rosji, gd/je przemysł poisk: mógłby dJ:a siebie 
znaleść zn-dtoinite rynki.

KEMAL PASZA ŻYJE.
Moskwa, (AW.) Wiadomość o zamordowania Re- 

mala-Pasry oka,za|a się nieprawdziwą. Rząd Angory
urządził bsmkiet na cześć delegacji sowiecko-ukraiń- 
stnej, w* którym  wj iąl udział również Kejnai-Pas**.

POWAŻNA CHOROBA PAPiEŻA.
Paryż. (TeL uf.) 20/1 . \Vedlug wiadomości zR zy  

mu w stanie zdrowia papieża nastąpiło znaczne pogor 
scenie. Kola watykańskie przygotowane są na osta­
teczność.

Rzym. (PAT.) Siefani. Godz. 11*30 Papież otrzy 
mał w iatyk w  obecności 18 kardynałów' W  kaplicy 
św. Paw ia w W atykanie w ystaw  0110 Przenajświę­
tszy  Sakrament. W  szkołach katolickich edbyu ają 
sje modły za zdrowie papieża.
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ięieBezptefcsftw niemieckie.
{Korespondencja w łasna.'

Poznań. *■ st j  rzniu
Spraw* lyemleekoścj i obj’W3telskcści Niemców 

wionopolsldch wclnGei w pewne poważne staujiun. 
bo. }3k s'ę zdaje, Niemcy zanadto wigHj rachują na 
naszą łatwowierność, dobroduszność, gcntlemeneiję, 
czy  też, powiedzmy po prostu niedołęstwo i brak sil­
nego. jednolitego Kierownictwa naszą polityką zasra  
nieśną,

Istnieje kliku klasycznych formułek oskarżają­
cych nas w oazach Europy.;— formułek bezłmści­
wych i w  dodatku z  gruntu ktaml wycli, przed- któ 
rem ’ jednak nasi kierownicy dyplomatyczni czują 
ick rdersprawietUiwfony. W ytłumaczyć go
zaś można chybu tylko zupełnym brakiem zmysłu 
dyplomatycznego i przedewszj stkicm brukiem stałej 
Hnji wytycznej w Trog remie i posi„pow;ji!U ro'nistcr 
stw a spraw  zewnętrznych.

Niebezpieo cfistwo niemieckie jest groźne, aie 
rtio oparte na radne i silnej podstawie, jak łatw o mo­
że s'ę roziosnać, tak też równie łatwo może zmaleć 
i zniknąć naw et całkowicie Skierować zsś kwestię 
niemiecką na tory  dla nas niebezpieczne lub korzy­
stne może tylko wyłącznie nasz rząd.

Faktirn  jest, że Niemcy wynaradawiają się na­
der szybko i łatwo, jeśli tylko warunki materialne 
tego od ruch wymagają. Jak każdy naród drapieżni, 
rde TOsk1.da.i4 cni tego istotnego przywią^auia clo, 
swej narodowości — tego prawdziwego etycznego 
patriotyzmu, z którym w parze id.de zawsze posza­
nowanie cudzych uczuć narodowych. Nie. Chśi.cclia 
ją swoją siłę, swoją potęgę niemiecką, — bez uaem- 
ran a znosili kajdany najdalej posuniętego tnihtar. \ im- 
perjaEzmu. bo la całość, ta spoistość żelazna pań­
stw a pruskiego dawała im dobrobyt, a  w danym ra­
zie pozwalała każdemu prusakowi powabć neprusa- 
ka, any niu jego dorobek wydrzeć. Ich rzekome przy 
wiązanie do języka, do ziemi ojczystej etc., była to 
prosta buta i blaga, którą dziś zdemaskowali w  ca­
łej rozciągłości.

bez r-ainaiietszej \v-;,ti>Vwośc; Niemcy — pań* 
Ftwo uje pogouza się ani dziś, a*ii jutro i za lat sto 
nawet z utratę prowincji polskich. Ptroroem jest 
także, że działalność każdego rządu niemr.eck,!ogo 
będzie sk crowana ku odwetowi i ze narzędziem naj 
p-lerwszem będą tu ci Niemcy, którzy nozestali w 
naszyci; granic ich jako obywatele Rzec-zypospofttej.

O ile jednak uicuu-ccy Koloniści, kupcy czy prze 
myj łowcy, ro fe :-an.i po entej Polsce muszą ulećz 
szybkietn;] dość procesowi asymilacji, to w  h zabo­
rze pruskim, zwłaszcza tam gdzie szupienia ich są 
większe, będą się trzymali rękami i pazurami swych 
placówce o tvle rzecz pro&ta. o ile im to m aterial­
ną korzyść przyniesie, i o ile inv, tj. rząd nasz, do 
tego im dopomoże.

Będi -ie się starał i środków  n:e poskąpi rząd 
pruski aby niem ieckość W  nas u rrzyn ać  iaknajdłu- 
żej. Taki zasłużony przed rokiem  Deutr.chhnnver- 
baj-d, to  najwyraźnfeisza -kspozytnra izącłu berliń­
skiego, —  nieoficjalna ambasada n cm iecka o  ty le  nie 
bezpieczniejsza, ż e  jako hsr&jofwe. korzysta  7. praw  
rbyw atelstw a polskiego. I taka „lo ja lna ' 1 (tógcfcsację 
niemiecka skarry  się na Po lskę  przed. L igą  N arodów  
w y sy ła  ni-nnorjafy do rozm aitych  w ysok ich } w jnt- 
szych i na jw yższych  rad, kom isarzy etc., protestu­
jąc p rzeciw ko „u c iskow i" jak iego  Niemej- dozna ja, 
p rzeciw ko „ifeposzanow aidu  traktatu w ersa lsk iego " 
etc.--

Nie kią oni drogą legalną naprawdę. tj, nie Pro­
testują przez sw och posłów w  Sejmie, bo’ aż nadto 
dobrze ro i umieją, że wobec skandalicznego fałszu 
podanych v.«karżeń. rwe mogliby rachować naw et na 
pomoc pp. Diamandów i Perlów, r żc nv tej drodze 
rzeczowego rozpatrywania sprawy, skompromitc wa

O E l 5 l!!fc#sS I r i  zawiaadm’a> -̂dfąd udziela lekcji tańców modnych (Fox-» I Ili* 013 'wlfdittl trott, Shimmy, Boston, Onestcp. Tango (tyiko w ,.Esola 
da -- Szkole tańców modnych 33 KlmnczyncułSkiB^b- Osobne kih-sa dla doros­
łych. Kursa dla dzieci od 6 — 14 lat ^gimnastyka rytmiczna, tańce metodą francuską).
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Kby y ę  haniebnie. Idą więc dróg* podstępną — wy­
taczają kw rstję na arenę międzynarodową, co zre­
sztą w każdern państwie normalnie byłoby trakto­
wane jako zdradla stanu.

U nas uchodzi to bezkarne, a indolencja na­
szej w ładzj rozzuchwala ich coraz bardziej — coraz 
szerzej otw iera wrota nie wpływów  ale w prost bez­
pośredniej działalności intrydze ber! ńskiej.

Wielkopolska, Pomorze, a obecnie Śląsk, ^ s ta ­
nowią punkty najsilniejszych ataków niemieddeh. 
Placówek zraboNtnamych na nas w  epoce pruskiej rre 
chcą oni wypuścić z rąk- Sprawa kolonji. kw estia 
dzierżawy uoinen państwowych, pomimo swej zu­
pełnej jasności, 11'e mogą być przeprowadzane w  
sposób sprcydeeff.wv a  dla nas korzystny, bo Niem­
cy poruszają w szystkie sprężyjry, aby nie dopuście 
do ich „krzyw dy" — nasza zaś dyplomacja, obawia­
jąca się jar, ognia posądzenia jej o „szoy.ńnizm", 
„imperializm". j inne t. p. „zbrodnie polsKic", kręci 
się, plącze i rfe  może się znobyć na żaden, energicz­
ny, męski praw&m ,vie krok.

Jr.k'ch śroeków używ ają Niemcy świadczy fakt 
następujący:

W „Kurjerze Poznańsitim" ukazywały się liczne 
artykuły  głębokiego znawcy stosunków polsko-nie- 
m : cc kich p. K. Korskiego. Pisywali i hr.u w tej sa­
mej spraw ie; były artykuły, podpisywane pseudo­
nimem „Civis“.

Hakata poznańska do spółki z hakatą berlińską 
zorganizowała przeciwko p- K w skitm u całą. formal­
ną nagonkę. Uośwjęoono jego istotnie rzeczowym na 
prawdy opartym  publikacjom, szereg artykułów, °o~ 
wodzących. że jest to sibnie njenaydści narodowo­
ściowych, że coś podobnego nie może być dopusz- 
czałnem z  punktu widzenia. stosunków dyplomaty­
cznych etc...'

Móygą, że by ły  nawet tendencje W ywarcia o fi) 
cjakiej prc.,a aa p. Kicrskiega, jako wysokiego urzę­
dnika celem zmuszenia go do milczenia. Trudnoby 
ediiak izrz t, uścić. eby  coś podobengo miało się udać 

Pomimo orłej sympatii pewmyci; sfer rządowych w 
kierunku naszych m'«ycb sąsiadów Zachodnich, da­
nie uchu pedobujon tiodszeplom byłoby jednak nie 
Jo  pomyślenia

O ilo iząd nasz w sprawie niemieckiej nic zajmie 
stanowiska zdecydowanego. — o ile nic zasianie wy­
tkniętą jasna i w yraźna Ińua postępowania w sto­
sunku do naszych „tkeni&ckich współobywateli", — 
niebezińcezeństwo n-iem eckie może s;ę rozrosnąć do 
niebywstych rozmiarów na ziemiach b. aaboru pru­
skiego, a ,>rzez to za.giozić i całej Polsce.

Niemcy aziałaią przeciwko nam na wszystkich 
polach. /

Na Pomorzu ^ni na chwilę nie ustaje hakaty zm 
pruski biskupa chełm^kiogo ks. Rosentrcyera*)

Na Mazurach w  W ai mji 1 na Śląsku odtiadłjm. od 
Polski najstraszniejsze prześladowania Polaków 
trw ają bez usumku. a  my... znosimy spokojnie bez­
czelne skargi naszycłi Niemców i staram y się unie­
winniać jeszcze.

I. broń Boże a?d siow em nlt wspominamy o  tjrch 
prześladowaniach, ab j nas jaki źydziak nie pomó­
wił o „nieszlachetne" tendencje odwetu!

Włodzinltrz Dwo.zacrek.

f ) O dzdlahiośd tego gepmanizatorą doniosę 
wkrótce c:ekawe sRcze.góły

Jsk Niemcy chcą 
odzyskać Siask.

—X—
O metodzie dyplomatycznej Niemiec na przy­

szłość do Górnego Śląska rozpisuje się ob­
szernie berlińska „Boersen Zeitung1' z 4. stycznia br.

„Pragnicmjr. r«ipows2echnić przekonanie, że cięż' 
ka łcrzywaa spotkała tak Górny Śląsk, j.tk i ogólny 
pwząuek prawny świata. Na razie powiada „Boeremi 
Zeitung". świat się obawia, że zamierzone przez is** 
podjęcie aa nowo kwestii Śląska mogłoby zakłócić po­
kój. Tę myśl musimy naprzód za granicą zniszczyć. 
N'te złączony, lec?, właśnie rozdarty Góruj- Śląsk mo­
że być zarzewiem wojnjr d]a Europy. Zwracamy się 
więc przedfcwszystkiem do pacjdistów zagiajiicznych-

„Każda agitacja zawiera niebez-pLczeustwa kor.tr- 
agiiacji, a nam rozchodzi się raczej o ciągłą sjpokoji.ą 
pracę. Pozwólmy więc Polakom tylko ąx:kojnie roł>ui 
takie błędy jakich już wiele zrobili.

„Błędem byłoby polegać tyiko pa koniunkturze... 
Praw o jest pewmiejsze, a właśnie, ponieważ nie posia­
damy siły, musimy się na tiiem oprzeć,. Z Powodze­
niem możemjr wj'cnodzić z cudzego stanowiska praw­
nego przy ochronie praw mniejszości która jest dziś 
barerzo aktualną na Górnym Śląsku. Przecież w mie 
ścm Poznaniu zmniejszyła się ilość Niemców' w Pi ze- 
Gągu 3 lat z 43 na 7 proc. W sposób naturalny tego 
tłumaczyi' nie można; musiaf nastąpić ucisk i przępę- 
uzetne Gdzież więc prawa ludzkości? Gdzież zna­
czenie Państw gwarantujących.

„Takie w yłożenie sprawy w spokojnym tonie zro­
bi wrażenie za granicą. Pisma neutralne nie cofną się 
przed jej przyjęciem, tak samo liczno w ielkie pisma 
Anglii i Ameryki, Francja naturalnie — z wyjątkami— 
zachowa się inaczej. Życzliwą jęst Hiszpan ja j inne kra­
je hiszpańskiej mowy. Warto też przypotunieć zeszło­
roczną encyklikę papieską do biskupów' polskich w 
sprawne ochrony mniejszości nomiowych... Im częściej 
będz.cmy odnosili się do Ligi Narodów z ponyśiriym 
skutkiem, tem więcej korzyści przyniesie to Śląskowi 
A każde rakie powodzenie należy twpowieenuo roz- 
glo,Jć wr prasie zagranicznej,

„To ważniejsze dla wywołania nastroju za grani-- 
cą, jak W'szefkjfi histoyczoę wykladj', hib kultuiujne 
roztrząsania albo napaści.

..Przedews/.ystklem jeonakze mus?,ą nasi przed­
stawiciele zrozumieć, która -struna duszj' odnośnego 
narodu najłatwiej i najgłośniej drga i tu skupić całą 
swą aguację. Tu naiaży sobie tylko nagromadzić odpo- 
yłedni m-aterjai, zagadnienie śląskie, jst bowiem tak 
wszechstronne, żc  każdemu może coś przynieść, jeśl' 
się tjdko wie. co się chce z niego wy dobyć.

„Dla nas Niemców jest Górny Śląsk narocŁowsin 
zagadnieniem przyszłości, t e n 7- starajmy się o 10 za 
granicą, aby stał się problemem międzynarodowym a.ż 
do chwili usunięcia rozstrzygnięcia genewskiego".

Aitykuł ten poważnego berlfńsKiego jpisma w-.v - 
świetla wyraźnie, w którym kierunku w sprawie ślą 
skiej pójdzie polityka berlińska. Rozstrzygnięcie w 
sprawie Górnego Śląska jest dla Niemców tj lko ui;ła’' 
dem prowizorycznym, spowedaw-anym przez clnnlowy 
stosunek sił. W ytrwałą i systematyczną pracą za gra­
nicą pragną dni zdyskredytować uchwałę genewska i 
uzyskać dla siebie z powrotem przyznane Polsce czę 
ści Górnego Śląska.

P r a c e  w o j e n n e  P a u t s c h a .
Lata wielkiej wojny, które przeżyło nasze poko­

lenie, są okropnością, budzącą wspomnienia, tak przy­
kre. iż jaknajryclJej chcielibyśmy o nich zapomnieć. 
1 c straszne długie miesiące ciągłych tawazyj, oaj.i- 

, r.dów, rabunków', podpalań, masowych egzekucyj, dzi- 
kugo znęcania się nad godnością ludzką, degradowania 
człow eka do rzędu machiny morderczej, to potworne 
wzajemne wyrzynanie się ludzi z całej ziemi spędzo­
nych n„ Pobojowiska Francji i Polski, wszystkie m ę­
czarnie jeńców' i uchodźców — to całe rozpętanie się 
najdzikszych instjmktów bestii ludzkiej i cała krwawa 
Gehenna duszy ludzkiej jer- czemś, ct> chcielibj’śmy 
wyrwać z p-mięci. ażeby, w  niej żaden ślad tej kału­
ży krwi, biota i stali n it pozostał,

W prawazię ofiara siedmiu m iljonów  m łodyd i 
m ężczyzn wszj'stldch narodów, języków ' i ras, k tó ' 
rzy  gnani pierwo-mą żądzą niszczenia, wym ordowali 
się nawzajem, nieppszla na marne, bo  za tę cenę 
ludzkość uzyskaia rozwalenie cesarskich tronów trzech 
despotów ■ niCioędp.ą dla rozwoju wojitnsci w  świecie 
niepodległość Polski, okup ten icdiiak b y ł tak stra­
szny l tak upokarzający dla dumnego gatunku istoty, 
jakby na ironię, zw ącej się „bonio sapiens", że  w o li 
tię o tej przerażającej zapłacie nie m yśleć, aby nie 
być  zmuszonym do smutnych re flek s ji na tean*t, jak 
bardzo m edaLko  człow iek  odbiegj od T rog lody tów .

skoro trzeba m« było aż hekatpmby krwi ala zrozu 
mienia i u-nania rzeczj' 'ak prostej, jak Prawo każdego 
dojrzaiego narodu do swobodnego 1 ząazenia się sobą.

Temat zatem wystawcy prac wojennych Pautscna 
sam przez się nie jesr dla ludzi naszego pokolenia pa. 
cir. gający, Tcm większjr przeto jest jego tryumf, iż 
inimo to każdy obrazek, każdy szkic tej wystawy 
mówi o wielkości artysty, o szczerości i żj^io łow ej 
potędze jego talentu. Na tjun przykładzie nawet oso* 
bj', mało ze sztuką plastyczna obyte, mają dowód 
wymowny jak dalece drugoplanowe znaczenie w  sztu­
ce ma temat i jak bardzo forma, bezpośrednio na zmy­
sły działająca, stanowi o tern, czy jakoś praca jest 
dziełem sztuki lub nie.

Oczywiście bjdoby przesadna sk i-.jnośctą, gdyby 
się treści chciało odmawiać wszelkiego znaczenia. Dla 
dzisiejszego widza jednak w wystawie prac wojen­
nych Pautscłu tJiko forma, nawskióś dojrzała i wv" 
soce artystyczna, jest czynnikiem ujmującym ł tak po­
ciągającym, iż wystawa ta sprawia rozkosz estety­
czną pomimo treści dla nas 'aczej odpychającej. Kie­
dyś, gdy spowite dymem pożarów i kurzem krw i czę- 
sto bratniej lata 1914 do przejdą do historii, gdy 
ludzie wiedzieć o nich będą tyiko z opowiadań star­
ców, z książek i podręczników szkolnych, gdy znów 
tak się przesycą dobrobytem, kulturą ł beztroskim  
snożywan em owoców' ookoiu, iż zatęsknią za nowym 
kataklizmem syołecznym, któryby ostrym ozo^sfr) bo- 
haterstw  i nieszczęść oczyścił atmosferę kapuańsktej 
sniewiesctałośc. — wówczas z pewnością wojenne pra­

ce Pautscna nęcić będą ludzi także swoją treścią, 
wówczas staną _-,ię ciekawe także jako dokumenty 
hntoryczne, utrwalone przez naocznego świadka. Al­
bowiem także w odniesieniu do malarstwa prawdziwe 
ssą słowa poety; „musi zaginąć w żjuiu, co ma zmar­
twychwstać w  pieśni".

Dla nas wojenna wystawa Pautscha jest tyiko 
manifestacją najistotniejszej funkcji sztuki, tej czaro- 
dzie;skiej jej zdolności przetwarzania najbardziej nie­
okrzesanej i zanieczyszczonej rudy tematu na szlache­
tny kruszec czystego artyzmu.

Nie poznał się na tych jej zaletach jeaen z kry­
tyków artystycznych warszawskich, który potrakto­
wał ją z lekceważeniem, pizyczem, nie mając wido­
cznie pojęcia o olbrzymiej twórczości Pautscha. nale­
żącej do najcenniejszych i najpotężniejszych w współ­
czesnej Polsce, a nadto uwiedziony memieckiem 
Dr zmienieni jego nazwiska, pozwolił sołąe na niesma­
czne uwagi na temat „malarza z Knegsprcssciuartier. 
glorynkującego cz.vny c. i k. arnriji". A Przcciiż gdy­
by ten krytyk, mający słowa przesadnego za­
chwytu dla nieudolnych, mózgowych wypocin iornii- 
stów, nuał lepszą maiomość polskiej sztuki, to mu­
siałby uznać, że twórca „Pov edzi" i „Pochodu Sło­
wian' • posiada większe odczucie praaryjskiego i pra­
słowiańskiego, a więc i prapolskiego żywiołu, niż stu 
innych malarzy o nazwiskach k ' ńczącvch się na „ski“ 
lub ,.cki", a gdyby więcej interesował w  życiem 
wielkich artystów, wiedziałby, żs  Pautsch, cieszący 
s ię  uznan iem  Niemców ns stanoy iskit mofesora A k a-



ySLOWG PO L Sitrrr' rtr. 19 z d. J£» ś & J jL  T*2Z.

3$ panfsjazStsJIui jfcla UH
w  K i t U t e a l r z a

Senzacjrne karkorcm ne przygody • 
w esołgjgi zł ■>dzie;a miljonów F ła

■g *  w « a i ? [  w w  w ^ g m m  m f  *¥-* w &  t r a  V os& a i jego ucieczka pi zez

A p O S l O  s  m m  t m m M  m f l j F i ł y .  6  a k f ń w l  f  i h * j 4A  Ł n i  U i t H i

o w l e k  t a  a s :

M  J  M
SPRAWA „STRZELCA" O D Ł O ?O N \ Z POW ODU 

CHOROBY MIN. SO SN O W SK IEG O .
"Warszawa. (Tel. w ł)  20/1. Na dzisiejszym posie­

dzeniu Sejmu oczekiwano burkliwej dyskusji nad na­
głym wnioskiem Z w. Lud.Nar. w  spraw je stowarzy­
szenia „Strzelca.". Sprawę tę zdjęto Jednakże z  po­
rządku dziennego^ wskutek listu min. Sosnkowskitgo, 
w którymi ewrócił się on do p. Marszalka v do Zw. 
Lttd.-Nar. z prośbą o odłożenie sprawy, ponieważ jest 
cbory, a chcdłby sam przemawiać i dać wy jaśnienia.

V»arszawa. (PAT) 279-te posiedzenie z 21. hm.
Odesłano do komis i w  pierw szeru czytaniu kilka 

ustaw, poązem (przystąpiono do pierwszego czytania 
ustawy o upoważnieniu ministra skarbu doi udzielenia 
gwarancji do 2 miljonów funtów'1 szterl. óla organizacji 
rolniczo-handlowych. Zdaniem posła Poniatowskiego 
wniesienie tego przedłożenia pizez ministra skarbu 
sv.r3dczy o braku rozgraniczenia kompetencji między 
ministerstwami. Mówca wnosi, aby sprawę odesłać nie 
o komisji budżetowej lecz do komisji rolnej i any na 

przyszłość kompetencja ministrów7 fachowych była ści 
śle przestrzegana. Natomiast p. Jasinkowie?' wypowia­
da się przeciwko odesłaniu ustawy do Lomiąi rolnej. 
Wniosek p. Poniatowskiego ourzucono.

OGRANłCZENłF SPRZEDAŻY ALKOHOLU.
Przystąpinn do .ozprawy szczegółowej w  spra­

wie ograniczenia sprzedaży napojów alKoholowych. P. 
Wróblewski wnosi przy art. 3, zakazującym sprzeda­
ży napojów alkoholowych sporządzonych ze spirytu­
su, o zastąpienie tego ostatniego wyrazu wyrazem „nie- 
rektyf ..owatiegu" oraz o  dodanie ustępu, Że zakaz nie 
dotyczy spirytusu sporządzonego ze śliwek, zawiera­
jącego tuzie nicszkodlnve dla zdrowia. D yrektor ae- 
partamentu ministerstwa skarbu Mikulecki wyjaśnia, 
żo zmniejszenie ilości miejsc sprzedaży alkoholu na­
stęp u j l. stycznia 1921. Połączone komisje wmcoły po 
prawkę aby w  nadzwyczajnych wypadkach termin ten 
przesunąć do 1. stycznia 1923. Ministerstwa ckaibu u- 
waża, że stjlizacja poprawki daje pole do nadużyć, 
to też nie nam-szając inP ncji r,oprawki proponują na­
stępującą redakcję: Redukc a i likwidacja miejsc sor^e 
dąży musi być dokonana do końca roicu 192z, W inte­
resie skasrbu prosj mówca a oadrz tcenię wniosku mniej 
szóści-.

P . Lutosław ski stwierdza, że w  dotychczascfwych 
przepisach wykonawczych do ustawy było pewne bez 
prawie, na mocy którego piwo z 2 i Pół procentem 
podlegało ograniczeniu. Tendencją ustawy Powinno 
być utrudnienie pijaństwa i ułatwienie wyrobu lekkich 
napojów, m ogących konkurować np. z  w inam i owoco 
wemt-

P. SokcmTka oświadcza, że ZLN. jest za likwi­
dacją sprzedaży alkoholu w normach przewidzianych 
przez ustawę. Przy uwzględnieniu w yjątkow ych wy­
padków zwłoki, przewidzianej przez poprawkę komisji, 
zachodzi obawa stosowania protekcji. Dlatego też re­
dakcja zaproponowana przez przedstawiciela rządu wy 
daje się słuszna. Mówczyni jest zdania, że jeżeli por 
prawka połączonych komiSyj do art 5 przejdzie, to  na­
leży przewidzieć również sposób zapotnezena ewen­
tualnej protekcji.

P. Wożnickl zaw iadamia, że klub jego będzie gło­
sował za wszystkiemi poprawkami, które ograniczają 
używanie alkoholu.

P. Cieśla jest za skreśleniem 2. i 3. ustępu art. 5-,

! którp mówią o wyjątkach od zasady ograniczenia wy- 
j szynku i o koncesjach nadawanych gnpuom i stowa­

rzyszeniom gospodarczym.
Sprawozdawca p. Lewandowski godzi się co do 

ustępu o powiększeniu procentu alkoholu z 2  i pół prc. 
na 4 prc. Istnienie referatu walki z alkoholizmem przy 
ministerstwie zdrowia uważa zą konieczne. P rzy  a r t  
7 wnosi p. Wróblewski o skreślenie ustępu zakazują­
cego 'Sprzedaży alkoholu w  bufetach kolejowych, po­
ciągach, na przystaniach statków parowych i na stat­
kach. Pozatem wypowiadając się za utrzymaniem za­
kazu sprzedaży w  niedziele i lwuęta, jest przeciwny 
ograniczeniu sprzedaży od godziny 3-ciej dnia poprzed 
niego,

P. Moraczewska imieniem swego klubu oświ-dcza 
się za całą usiawą cc  do art. 5, zaś jest za redukcją 
przedstawiciela ministerstwa skarbu.

P rzy  głosowaniu cu* art. 1 przyjęto peprawkę p. 
Lutosławskiego, aby ograniczenie sprzedaży stasowało 
się już do rapoji zawierających więcej niż 2  i pół pre- 
alkoholu, do art. 5 przeszła poprawka przedstawiciela 
minister, stwu skarbu, że redukcja i likwidacja miejsc 
sprzedaży musi być dokonana do końca r. 1922. Do 
art. ?-go przyjęto poprawkę P. Czerniewsfi ego o od­
powiedzialności za znajdowanie się w  stanie nietrzeź­
wym  w  miejscach publicznych, bez względu na za- 
cnowanie sie. Przyjęto również rezohted pp, Cieśli i 
Lutosławskiego oraz rezolucje komisji. Ustawę przy­
jęto w  dtugiem czytaniu. Trzecie czytanie odłożono do 
wtorku.

SKRAWA 5 T R \Ź Y  GRANICZNEJ.
Przystąpiono do sprawy straży granicznych. P. 

Sobolewski oświadcza, że komisja administracyjna mu 
siała zastosować odmienną miarę, do naszych granic 
zachodnich i wschodnich. Zasadniczo stanęła komisja 
na stanowisku, żc bataljony celne powinny być cywil­
ne a nic wojskowe. Co ao granic zachodnich komisja 
uchwa!'! u rezolucję wszywającą rząd do oddania stra­
ży celnej pod kompetencję ministerstwa snarbu, do 
przyspieszenia budowy odpowiednich pomieszczeń dla 
niej i ściślejszego pilnowania,; c.az aby do szkół w Je­
leniu i Zambrowie przyjmow ano Kandydatów tylko zu­
pełnie pewnych pod względem moralnym i wogóle 
państwowym. Są to specjalne szkoły dla kształcenia 
strażników celnych. Co do granic wschodnich, to  do­
tychczas jest tam straż celna wojskowa i policyjna, a 
obie podiegaią aż trzem ministerstwom. Rezolucja ko­
misji domaga się, aby te batapony poddane były w y­
łącznie kcTpne.fencji ministerstwa pnraw Wewnętrzn. 
do czasu, kiedy ministerstwo skarbu będzu mogł.» ob­
sadzić granice sw a strażą cywilną.

Dalsze rezolucje domagają się reorganizacji ba­
ta i jorów celnych * wprowadzenia dla tych baraljcnów 
sądów doraźnych ora* kar administracyjnych dla tych 
ki.órey przekraczają granice niek-g4uie i przemycają 
towary. Rezolucje te  przyjęto.

4
O PRACĘ DLA ZDEMOBILIZOWANYCH.
Przystąpiono do spraw petycji wpływających do 

Sejmu od zdemobilizowanych oficerów i żołnierzy. 
P. KifCJzak oświadcza, że zdemobilizowani żołnierze 
znajdują Si# obecnie w niezmiernie cięźkicm położe­
niu. Komisja proponuje następującą rezolucję: W zy­
wa się rząd, aby jaknajrychłej przedłożył projekt u- 
stawy mającej na, celu dostarczenie odpowiedniej pra­
cy  i robót zdemobilizowanym oficerom i żołn ereom 
wojsk polskich. P . Dziekoiiski stwierdza, że do demo- 
b lizacji przystąpiono bez przygotowania. P rzy  obec- 
nj m zastoju w przemycie, tysiące zdemobilizowanych

żołnierzy nie mogło znaleść pracy. M ó vca wmosi re­
zolucję, aby przed zdemobilizowaniem każdego zba­
dać, czy nie stracił zdolności do pracy zarobkowej.

P . Fichna mówi. że obietnice dane żołnierzom w  
r. 1920 nie zostały dotrzj mmc, Mówca wzywa rząd. 
aby zdał sprawę o wyniku rozporządzenia, mocą k tó  
rego wojskowi p o  zdemobilizowaniu mają być p r z y j ­
mowani na dawne stanowiska, Oraz o  ilości zdemobi­
lizowanych wojskowych, którzy znaleźli owlcę w u- 
rzędach państwowych i samorządowych.

Przemawiał jeszcze P. Dr. Marek, prostując w$a. ■ 
domość o zajściu w młynie posła Dobiji, poczem *' 
głosowaniu przyjęto wszystkie rezolucje

Następne posiedzenie we wtorek, o godz. 4’popoł.

Anton i U w i e r a
Lwów, ulica Halicka 1.0 79

poieca w olbrzyruirn wyborze '.wykwintne towrry 
ttław aire na karnawał pa smacznie zniżonych ccii ach

jMMHB

O g ło s ze n ie .
Państwowy zekład Epidetnjolog:czny Filja we 

Lwowie, zav, ładair.iu, ż z dniem 31 styezma 1922 j 
przenosi się do własnego budynku przy ul. Pie 
karskiej 1. 56. n349

Od tego dnia wszelkie próbki do badania 
bakterjo'Ggicznego, jak również osoby pokąsane, 
przeznaczone do szczepidnia Pasteurowsklego j 
należy skierowywać pod powyższym adresem.

IMąsśjh art Hasfyków i?̂ isk»sb
u rza tza  dnia Zk siycznla 1922 r. wa właat.ych salach przy «■' 

Wronowskiej 4

a r t y s t y c z n ą  m a s K a r a f t ą
n a  k tó re j k ażd y  z u c ze s tn ik ó w  pr?ybran.v;, f ę d z ie  w k o s tju in  
r .ła s u e j  ro b o ty  i v ła s n e j ;o  p o m y słu . Z a b a w a  z a p o w ia d a  
s ię  r<łezwyk.te in te r e s u ją .o .  D e ' O iacją sa! i ca łym  p r o f a ­
ni im z jm u ią  s ię  n a jw y b itn ie js i a n y śc i  a rty śc i lw o w sc y  
z  p ie z e s e m  T  N y bkow sk im  na  cze le . P ró c z  "tańców i c tv -  
n a ln e g o  ;o iv lio :ia  o b e jm u je  p ro g ra m : l ;0 ’ k u rs  m asek  w  
k tó ry m  dw ie  n a jh o w c irn ie jsz e  b ę d ą  n a g ro d z o n e  szk icam i 
S ie m ira d zk ieg o , l .cy t^c ję  sz k icó w  a r ty s tjx z n y c b , m o n o io g i.:  
śp iew  i t. p  K arnety  a r ty s tó w  fu o w s  i h, bLfet iu tu ry s ty -  
czn y . W stęp  ty lk o  z a  o k a z a n ie m  z a p ro sz e n ia , ktC e  w y ­
d a je  K o m u e t c o a z ie n n ie  o . g o az . S-ej w ic z o r .m  ul. W ro ­
n o w s k a  4. ii54S
irn o ry ito  n a w o z ó v j  s z iu c z n y c w  „ ą u p e r f o s f a ł '1* Józefa i Ka­

ro la  Tcw aroickich, Wróimk szlach, 
c rzy jm i-je  zam ó w ien ia  r a  d o s ta w ę  su p e tf  s fa .ó w  k o s tn y c h  

pnd z as iew y  w io se n n e  a -o :
a) S u p u fo s fa ty  k o s tn e  a z o io v .o -fo s 'o  o w e  o  z a w a r to śc i 

i ż  -  "13% Kwasu io s fo  ro z p u sz c z a ła ,  w w o n J e 5 
(P.jOo) i &'<o o  2o/0 a z o tu  N ) _ nB32

b) S u re r fo s fa ty  k o s tn e  o  z a w a rto śc i 15—IT .o  i 18— I N
k w js a  fo sfo r, ro z p u s z c z a ć -  w w o d z  e  ,P?Os).
U o u e c  o i 'ra r  c z c n e j  iiftrci su ro w c a  będa  _ u w z g lę ­

d n io n e  ty lk o  w c ze ś  iej.-ze Z o ttiów len ia  Z g ło sze n .a  p :z y y  
m u je  Z ti r z ę ć ,  Lv. u w  z ,en at r s k a  4.

ł s o w s s r i
z a w ia d a m ia  sw o ic h  P. T . P ac jen tó w , ż e  o b e cn ie  m Z fjm u je  
w e  W ;..snym  z s k ła d z  e p rz y  ul św . Z ofu  15.
K n — nr7vs‘anes: Park -Wl*n lO ł
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Lw ów  Mairckiego 9 , I. p. „zisi

demji w  Wrocławiu, odrzucił zaszczytne powołanie 
na katedTy malarstwa w  Dreźnie i w Berlinie j przy­
jął skromniejsze stanowisko dyrektora Instytutu sztuki 
stosowanej w Poznaniu, ponieważ chciał pracować w  
Polsce i dla Polski. Zgrzyt, jaki w tych warunkach 
musiały w  duszy artysty  wywołać fiłowa padające w 
wątpliwość jego polskość i podkreślające jego rzeko­
mą austr.iackość, należy zapisać na rachunek niestety, 
fik częstych ni'porozumień pomiędzy .wielkiemu ta­
lentami a ich otoczeniem.

W w ystaw ie wojennej Paufscha właściwej wojny 
n-crria. N ’C spotykamy tu ani ataków, ani szarż ułań­
skich, ani pojedynków artylerji, ani tak charaktery­
stycznej dla wielkiej wojny, mało efektywnej, a tak 
bohaterskiej, wyezerptrącej walki w okopach. Cho­
ciaż zmuszony do malowania wojny i jej epizodów 
Pautsch batalistą się nie stał. Nie leży to w  Jego u- 
■mosobieniu i temperamencie. Pozostał tern, czent b j l  
zawsze: malarzem ziemi i przyrody wraz z człowie­
kiem, jako jej tworu. To przedziwne odczucie ziemi 
jako żywiołu i tajemniczego* związku jej z człovvie- 
kiem, które jest najgłębszą cc-chą i wielkością „Po- 

' chodu Słowian", da się i tutaj wszędzie odszukać. 
Wojnie, która ten związek rozrywa, wiekowy rozwój 
twórczych sił ziemi cofa i zamienia synów ziemi na- 
powrót w gromadę rozszarpujących się nomadów7, 
spiacił Pautsch trybut w kilku zaledwie obrazach: w 
„W yroku śmierci'*, w „Wisielcach", w ruinach domów 
i ulic. Swói zaś uczuciowy stosuneK do wojny wyra­
ził w  geujalnym szkicu do obrazu, -w którym  z  krzyża

wznoszącego się wysoka ponad wojennym tłumem, 
spada zes-treelcr.y Chrystus, jago symbol potępienia 
ludzkości i Przekleństwa dla tego „iudu Kaina". Akcent 
Grottgerów skiej „Wojny" przychodzi tu uo głosu, ob­
niżony z wszelkiego idealizmu, a natomias, przetrans­
ponowany na walory Ropsuwsldego demonizmu.

Zresztą dla rmych obrazów wojna jost tylko po­
zorem i pretekstem do wydobycia wartości malar­
skich z wycinków natury, ożywionej jedynie tu j ów­
dzie, nie zawsze zresztą, wojennym sztafażem pocho­
dów wojsk, kasarń, rannych, taborów, koni, jeńców 
i patroli. Powstają w ten sposób przedziwne pejsaże 
z Mcłopoiski wschoanicj. Litwy, Serbji i z Pobrzeża 
adrjatyckiego, pejsaże, jakie tylko per.dze] Pautscha 
umie wyczarowywać, malowane z niesłychaną bra­
wurą syntetycznych uproszczeń, kipiące nadmiarem 
bujnego życia, drgające wszystkiemi tonami uczucia, 
kapiące się w ro-igranem morzu płonących* soczy­
stych barw. Nic z jałowym mozołem kopiow ama na­
tury nie mają wspólnego te wizje życ.a ziemi, wchło­
nięte przez potężnie czującą duszę za pośrednictwem 
sensytywnego malarskiego oka i wyrażone z całą mo­
cą^ syntezy p.zez nieomylna rękę artjs ty . Stąd niema 
w nich żadnej naturalistycznej obojętności i martwoty, 
w szystko przepojone jest niezmienne silnym momen­
tem emocjonalnym, dzięki któremu rzecz tak powsze­
dnia jak „Targ w  Kołomyj" przekształcał się na ko­
lorystyczną symfonję, pełną radości i siły, limik na 
tym targu urasta da rozmćrów postaci z cykin Pau- . 
ischowskiego słonecznego dytyrambu, » z budowy '

mostu w  Belgradzie robi się jakieś pogaś wiat owe, ta­
jemnicze misterjum.

Tak maiować może tylko malarz, któremu sarna 
natura, dana in crudo nie wystarcza, przeto tworzy 
ją na nowo na swój obraz i Podobieństwa, a jako 
twórca prawdziwy i rasowy malarz tworzy ją drogą 
emocjonalnych transpozycy’, a nie za pomocą formi- 
stycznych cerebralnych spekulacyj.

Wśród prac wojennych Pautscha osobna katego­
rię stanowią znakomite kompozycje na temat nędzy 
jeńców i internowanych, demonstrujące ich zw azek  
z ziemią a conmario, jak usychają i cierpią ci synowie 
ziemi, oderwanf od jej łona piekielnym podmuchem 
wichury dziejowej, a nadto kapitalne typy jeńców r<f7 
sy.kkich, tak charakterystyczne, że wobec nich do po­
konania naturalizmu wystarczyła iekka tyiko egzage- 
racja rzeczywistości. Pod względem intenzywności 
wyrazu indywidualnego i rasowego mało mają sobie 
równych.

W ystawa wojenna Pautscha, mająca w szystl ie 
cechy jego żywiołowego, mocnego talentu, tw s r :y 
zamkniętą w  sobie całość a odrębnym tonie ćmociS- 
namym, wchodząca Jednak m'mo to organicziiie w ca­
łokształt jego świetnej twórczości.*' Przyszły historyk 
sztuki polskiej tej fazy rozwoju jego talentu nie będzie 
mógł pominąć milczeniem, bo jest ona- dia artysty do­
kumentem nietylko życiowym, ale i duchowym.

Władysław KozJcŁL

t
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U  R o n c srf S f . Ss^fnanmssftiej.

(Nowe utwory, K. Szymanowskiego).

Francus) ie l poswjsfć&e pieśni Deł>ussy‘ego i Rach- 
tnan nowa, I  młodzieńczego okresu oby dwu wielkich 
kompozytorów, były w  program e II. koncertu roau 
Szy manowskiej wytchnieniem w słuchaniu 9 pieśni 
Karola Szymanowskiego, tak ciężarnych swą wielko­
ścią twórczą i danlo-dością swego stanowiska w  roz­
woju i gipnjuszu Szymanowskiego i pieśniarst ws pol­
skiego, iż przędz elenie ich pieśniami innych kompo­
zytorów by)o istotnie dobrodziejstwem ze strony nie- 
; równanej artystki.

„Święty’ EJaże, Święty Mocny..." z tekstem Ka- 
r-proWcza — tworzyło początek, prolog koncertu, w  
którym ubocznymi epizodami by ł Debussy i Rac h ma 
iiinow. Forma tego wstrząsającego poematu nie jest 
di 3 kompozytora rzeczą łatwą, o ile ograniczy się ty! 
ko do tak prostych środków. jak .śpiew' solowy i for­
tepian. Potęga, te j’ parafrazy suplióacyjnej melodjt wy 
żywa uo współdziałania cuór, orkiestrę, organy \ so~ 
kstę. Trzeba mieć poczucie swej siły twórczej, aby 
prostszymi środkami wypowiedzieć, to, cq prosi się o 
w ększy aparat jnucyczny. Młody jeszcze w  czasie 
I isania tej kantaty a voce sola kompozytor, pogonai 
formę już po mistrzowsku: początek i zaKOficzenw
tworzy nmiej lub więcej- pars frazowaną tnelodija „ur 
|. akacji, harmonizowana po mistrzowsku, i to tak, że 
nastrój, wywołany już przez samą mcloaję, pogłębia, 
s:ę i potęguje nieskończenie. Zaś środkowa część — 
to szereg punictow kulminacyjnych, z któi ych jeuen 
jest sihiiejszy ou drugiego — j tu jeży maximum tru­
dów foripy. Szymanowski zdołał utrzymać się na ■wy­
sokości n ełalwego zadania, jakkolwiek siłę j plastykę 
jego w yrazu spotęgowałyby niewątpliwie metyle moe 
ze kontrasty, ile umiarowo wznosząca się linja potę­
gowana, któraby przed ostatniem zdaniem cozn ła 
fcałaitWma o  charakterze silnie dramatycznym. Są u  
jednak t1. Iko kwestje pobudzające do dyskusji nad for­
mą kompozycji me nad jej wartością. Tego rodzaju 
dzieł posiada nassa muzyka bardzo niewiele, a  jesz* ze 
mniej o takiej potędze ekspresji muzycznej.

Z cyklu sześciu „pieśni Muezzlna Szalonego" do 
słów Jarosława Iwcszk,ewieża pierwszą śpiewała p. 
Sz manowska w przeszłym  sezonie. Obecnie odtwo­
rzony cały cykl jest może najsilniejszym wy razem 
tych podniet. jakie w niosło do twórczości Sym onow 
si iego bezpośrednie 'zaznajomienie się z muzyką egzo­
tyczną (podróż do Afryki, dotarcie w  okolice Blskry). 
W pływ ten miał decydujące znaczenie: przyspieszył
rozkład dawnej harmoniki ufundowanej ća Regerzc i 
Skrjablnće, rozwinął wofcalizm (tamowany techniką i 
konstrukcja instrumentalną) — w  drodze szczególne­
go upodobania dla bujnych, bogaty ch w  ornamentykę 
wąłializ ŚPiewu arabskiego, rowvinął rytmikę w partii 
towarzyszącej (fortepianowej), wy subtelni! dźwięko­
wą stronę tejże partii Przez wprowadzenie zupełnie 
nowych i wyrafinowanych w kolorycie współbrzmień 
zarzucających podbiał no dyssonansy ; Konsonansy, « 
wreszcie uprości/ techniczną fakturę, dawniej może 
zbyt bogaLą. polifonicznie ,i dlatego tamującą intensy­
wność wyrazu. Rompl kacja intelleklualna zastąpiła 
komplikację rr.aterjalną Ale równocześnie silai eks­
presji v. zmogła się i zróżniczkowała w  niebywały na­
wet u Szymanowskiego sposób. Inwencja stała s 'ę  
nthłej sztuczną, wyzbywając się Pewnych wysoko-cu- 
ropcjskich konwcracjonalizmów bez względu na ich 
Wartość współczesną. Co przedcwszystkiem różni Szy 
mcnowskiego o j innych wybitnych i najwybitniej­
szych 1 mnpozytorów, przyjmujących podniety z mu-
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zykl pozaeuropejskiej, to suwerenne, panowanie ńad 
Stosunkiem treść-; i środków, formy i stylu. Nie ma tu 
szablonów’, nie ma narkotyzowania muzyki europej­
skiej przez szczególiki zewnętrzne, przypominające 
nieraz turecką broń zawieszoną na ścianie pokoju w 
stylu mieszczańskim Cechy oijentalne me są u niego 
akcesorjami. Wszystko jednoczy się w jednolitą ca­
łość, tak jak wszystkie sześć Pieśni tworzy 'słotny 
cyrkl spojony z sobą różnymi środkami, tak bogatymi 
twórczo, tak prostymi technicznie, że aż w  zisaJzic 
prymitywnymi. Cały szych Ułustncyjny. trapiący 
wiciu współczesnych pieśniarzy, odpadł j-k coś co 
jest zb yt  namacalne i materjalnc, co r ?  godzi się z 
sztuką absolutnej ekspresji. W i?m znaczeniu muzyką 
Szymanowskiego jest rowńie „ckspresionistyczną", 
jak teksty '.I. Iwaszkiewicza.

Środkową > najbardz ej interesującą część pro- 
g,amu wielkiej pieśniarki stanowiły’ dwie pieśni do 
siów J. Tuwima z cyklu „Stopśewnie44. Są one c<emś 
tak odrębiicm i nowc.n, posiadają tak wielkie znacze­
nie w twórczości Szymanowskiego i w muzyce pol­
skiej i otwierają takie porspektywy, iż poświęcamy’ 
un osobne omówienie.

Nie wiemy, jakie konc-rty oczekują nas w  tym 
sezonie. Ale obydwa koncerty pani Szymanów mej, 
zwłaszcza drugi, były- czemś zupełnie niezwykfem. 
Byłyby temsamem i za granicą.

I (am również uznanie dla , ,ak on i pa n j a m entn' 1 dra 
Śt-c-inbergera n.e byłoby nmiejszem Trudy”, które z  ta 
kun arty zmem pokonaj, nie były ani małe. i ani łatwe, 
gdyż apelowały do Stcinbcrgera-muzyk,., nietylko pia 
u'Sty, Nie pozostały bez całego uznania godnej odpo­
wiedzi.

Zimowy sezon '
teatrów paryskich.
(Korespondencja własna;.

Paryż w styczniu 1922
Atrakcja teatralnego sezonu rozbawionego Pmyża 

i ulubionym tematem nadsekY.ańskiej elity u „Ritza" 
i „Rumpdwaycra" jest osławione „słaggione' Eifcete 
Zaccondego, najznakomitszego agtora współczesnych 
scen włoskich. Przedstawienia jego doborowej grupy 
w  „Teatrze na Polach h|izcj::kich“, Cieszą się ołbrzy’- 
miem powodzeniem. Jest za iście niemałą zasługa dy­
rektora T. Hebertot a, że zdołał1 pozyskać Zacconi'ego 
dla szeregu gościnnych, wys yr '>v,, tak wspaniałych, 
że w 'dowód, uznania za doskonałość jego gry aktor­
skiej, zam inow ano go kawalerem legji honorowej.

Sztuka choreograficzna święć, tym razem nie 
mniejsze tryumfy w  osobie AJeksanary Bafachowcj. 
Roztańczona- Paryż, przesycony już skoczn>.-m „tan­
giem";' -posuwistym „one stecpem" i monotonnym 
„toxArottem“ szuka ukojenia w  klasycznej sztuce ta* 
jiecznej. Pierwsza bałleryna moskiewskiego Wielkiego 
Teatru i gwiazda carskiego , ,Ba!ettu‘4, Bakichcoya, 
występuje na scenie teatru „Fcmin.a". ku ucesze wiel­
bicieli Terpsychory. A przr - nać należy, że oook wiel7 
kich tancerpk klasycznych, jak: Pawłowy, Karsawi­
ny’, obok niezrównanych tancmistrzów w rodzaju: Ni- 
jińskich i Fokinów, zajmuje ta primadorrna rotsyjska 
pierwrsre praw-ie miejsce. Jest to aitystka o niepospo­
lity m wdzięku, o nadzwyczajnej wirtuozji samego

kunsztu, mistrzyni o ekspresji wiarost wyjątkowej, i 
Personifikuje bowiem fantazję, uczuciowość, potęgę i 
wiarę w  jednej osobie. Zadziwia mnogością lekkich, i 
Płynących jakby ruchów’ rytmicznych i gc*. alnością jj' 
w  odtwarzaniu nowycłi fraz w tanecznej sztuce. Ba 
łaciiowa — to tancerka klasyczna o linach czystych, 
harmonijnych, kióra przez szlachetność stylu wspięła 
się na wyżyny (perfekcji, to  tancćrka, która indywi- 
dinliR-ść s\vą modyfikuje i nagina stosownie do krea­
cji, W szopenowskim „valse“ symbo-rzuje raejancłio- 
lję„ niby zadumę norwidowską, w  narodowych tanach 
rosyjskich personifikuje znowu smętek, cierpienie i no. 
stalgię; w norweskich rdąsach Orioiga jrczuć ów  bez' 
miar mcnotopji Północy, a w czardaszach plonie stu-, 
języczny ogień cygarisk'. Ona tańczj „buiaderę" z lu- 
bieżncścią hinduski, „Don Ouichotta4 z namiętnością 
Dachantki, „ValJe canrice" z kokieterią unudrowunego 
harcopfa- a ,;Deux pierrots-' z karnawałową mmanty- 
cznością...

Obok trupy ZaccouPege [ senzacji Rałachowtr. 
tegoroczny sezon zimowy teatrów par^^skicli stoi zre­
sztą rod znakiem wszechwładnej „miłości"! Słcwo to 
z wszelkimi wariantami weszło na afisz bulwardowych 
kiosiców, niby ->ymbt>l pławiącego sę W  rozkoszy mia­
sta. Ofenzywo „miłości'* we wszystkich nrerrH! ’tea-) 
trach ataku,-e bowiem zwycięsko s ta rą  tradycje daw­
niejszych jejj szermierzy, otwierając u  rota now iin 
przejawom uuJzącęga juz tematu. W teatrze „Antoene“ 
wystawfono sztukę Migueła Zainacois pŁ „Kochać", 
czyli „Mąż dziesięciu żcu", scena „Gymnasc44 ooPtuj” 
w rzecz dość słabą Andrzeja Pascala dskoro się ko 
Cha", senzacj-i trafni .Michel" tost komedja L^ojjaolda 
Marchanda „Kochanek", a Henry Bataiile w „Yhcuire 
de Pa.-is" poubi rubltczność nową toraut „miłości" 
w sztuce „Posiadanie". Tegoroczna więc literatura 
dramatyczna czernie d« syta zc źródła Weuery, w y­
pełniając kielich tajemnym eliksirem po brzegi sajne. 
Przed rokiem jeszcze Robert de Flers i Fraiicis de 
Croisset w  znakomitej komedii „Powrot*4 wskazał na 
„patologję" miłości, przedstawiając współczesną ko 
bietę, która 80 Prc. straciła na swym walorze. Zda 
wato się zatem, że „miłość", na jakiś czas pójdzie- 
w zapomnienie Tymczasem przywdziała ona tylKo sza­
ty nowsze, jaskrawsze j przejrzystsze, zasłaniając obli­
cze cnoty z maską wyuzd&ństwa. Ongiś formą „miło­
ści" była gyvanio\yność, Iw nawet brutalność „Ona 

' mię zdradziła — zabiłem ją!...‘‘ Dziś natomiast zamiast 
krwawych (rozpraw, gestem pobłażliwości, czy tchó­
rzliwe) szlacuetności, aarme sie jej życie. Wykwitem 
takiego"u!ęcia y s t  sztuka Pascala „Skoin się kocha". 
Autor przedstawia małżonka, kochającego' swą żonę 
na modłę hypermod"rnirtów, zamykając oczy, w cliwt 
li, kieay czule z amantem go zdradza, li tylko dlaiego, 
by jej rue utracił. Co v,1ęcef: gdy z czasem uwodzicie­
lowi sprzykrzyła się „maitresse1; jej własny mąż gro­
zi roz-strzaskaniem. dź»śHt( rywalowi, gdyby nada] jej 
nie zachował! Tableau!

W  ten i podobny- sposób ześwfesecza się „Miłość", 
owe W ierzyce *ródło, gdzie serca ludzkie brodzą się 
ciągle. Lecz wmijdzie kiedyś znowu zorza stubarwua 
dla prawdziwej miłości afftycznej!

D c Eug, Meller.

NA D E S L A N E .

G a rzeW ia kompl. bjz b:idyr,ka poszukiwana k> 
natychiiiins'owego kupna. n2S'5 

Z£rj5zen>a K U N 2 Lwów, Sapiehy 57. ■*»**■>

WACŁAW FE OCHłTWSKI. 19)

Z N A K .
POWIEŚĆ;

(Cląc dalszyd

Orczewffki słuchał uważnie. Sycił znużerdo swe 
cudzymi zapałem, z chaotyczną s mieczu ością klepał 
tcwarzysza broni Po ramieniu i śmiał się głośno.

Nie uszło to uwagi Czernika.
— Co wam jest Orczewrki?
— Nic mi nie jest. Trochę zmęczenia i gry ner­

w ó w .
— Zmizenuckście w osfatnjah dniach- Zycie gar­

nizonowe bądź co badź bsłabia wolę, a tego należy 
się sfrzedz, gdyż, mojem zdaniem, narażeni będzie­
my nie •« jeaen egzamin z tężyzny woli.

Prmmio, 'że bal, wezbrany ożywieniem i ro^co- 
karzyWcciią młodością, szumiał w  całuj p i ‘nl, Feliks 
i Czernik wymknęli się z klubu.

Wiatr juz zmienił kierunek i od północy' napędzał 
ziąb, kłujący' » etrwa}ym> rzadkim pyłem śnieżnym. 
Zmagając s'ę 2 wichura i brnąc w błocie, oficerowie 
dctarli do cichych, uśpionych gotszar.

— Za.i-zę dc kompanji! — rzekł Czernik i wszedł 
óo ijamko.

Podążył ża rJm Orczewski. Fola energj znów 
odpłynęła, odezwał się smutek j znttżenie. Milcząc 
WTołuchaf raportu dyżurnego podoficera i przeszedł 
dc wnętrza icoszaT.

U P u ła p u  ckliwie migotało parę przyćmionych 
lamp. Półmrok drżał od głębokiego chrapania żołnie­
rzy. Powietrze nasycone było* ciężkim zaduchem ma­
chorki, o b u w ia  oraz ogrzanych ciał, rozrzuconych nie­
dbale na zasłanych słoma i matami narach.

Czernik, ha ma jąc swą ognistą gestykulację mó­
wił Półgłosem:

— Słyszycie, ja*t dźwięcznie' dzwonią serca lu­
dzi, którzy nrzecież nie mniejsze od was mają praw o 
do zmoczę, a i nastrojów? Słyszycie, jak sztMti p o I 
ska krew, uicwyczeroatia, silna, bogata w  przeszio-ść 
i pr-ysrłość? Jak dobize m  — z nimi!

Feliksowi zdawało się, że istotnie słyszy' zgodną 
orkiestrę serc, na rozmiękłej i czarnej ziemi białoru­
skiej wydzwaniającą pieśń nieśmiertelności. Muzyka 
ta miała tyle tężyzny, tyle radości i nawet w e śnie 
nie gasnącego humoru, że Orczewski znów poczuł \ f  
s<ihie -przypływ zdrowia i SPokojU.

Już miał wyjść z Itcczar, gdy w mroku spostrzegł 
dwa płomyki, podobne do odblasków wilczych ślepi. 
Aż wzdrygnął się od prądu tej żywej fosforescencju 
Podszedł bliżej. Z nar wyjrzała twarz blada, jakby 
olśniona modlity/ą, czy też nieoczekiwanem odkry­
ciem.

— Kto tam?
— Wrona, panie poruc«Jiku — raportowi szary

g ło s .

— Czemu nie śpicie?
— Chciałem zameldować, panie poruczniku...
Orczcwski przeczuł, że rezerwista chce mu przed­

stawić jaką trudną, niezn zitmiale ujętą prc';bę
— Jutro. Teraz, śpijcie.
Ody' opuszczał bajak, by zlustrować koszary dru­

giego plutoru, jeszcze raz poczuł na sobie muśnięcie 
rr.^palr-iiycłi, w  bezsenności coś knujących oczu.

7.
Strzelec Bogumił Maciaszek, ordynans oórucznika 

Stroyno-Orczcwskiegó, 'ukończył był właśnie nabija­
nie tytoniem gilz dla swego pana i teiaz zastanawiał 
się głęboko, Jaki odsetek papierosów przywłaszczyć 
sobie może na osobisty użylck bez zadzierani z ho- 
norerrtt i sumieniem.

Początkowo był zdania, iż słusznie należy mu 
się trzecią tzęść Ale, że przy pomn al sobie jakąś sen­
tencję porucztiikrt o uczciwości więc pretensje swe 
zredukował ostatecznie i nieod wołalnie do piątej czę- 
śca. Załatwiwszy się w ten sposób z trudnem* zada­
niem. ntoralnem, 'Bogumił wy znaczoną sobie giatyfu 
Icację schował do kuferka, roczcm uważnjfc .aciąl 
przeglądać napisane poprzednio listy.

Zbliżała s!ę północ. Poruczirk już dość dawno 
poszedł do klubu na bal, a ogromny i przyglupi Waje 
ry , ordynuns choiążego Kalinowskiego, korzystając z 
nieobecności pana, graj sobie spoko$n.e w  karty w  
kuchni Pułkownika Kuczewskurgo.

(C. * « 0

)
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1’EATP WIELKI
W s o b o tę  21 s ty c zn ia  o  go  a ;, i  .D z ia d y " ,  o  godz . 

7 30 ,.C a 'r r t in “ o p e ra  w d a  tac h  G. B izeta. (G o śc in n y  wy 
Męp B k o c o w a  a r ty s ty  o p e rv  M o sk iew sk ie j i P e te r s b u rg - 
sk ie j).

d  n ied z ie lę  22 s ty czn ia  o  g o d z . 3  30 .B u tie e m  P e l ­
cie*, ja< eika  (p o  ra z  o s ta tn i)  G  go ó z . 1 5 0  .K o b ie ta  k ió -  

ra  z a b b a ' d ra m a t-
W p o n ie d z ia łe k  c- godz.. 7-m ej- „T an n h S u ser*  o p e ra .

łEATR NOWOŚCI.
W so b o tę  2 t s  vc*n ia  o  a o d * -  7‘30 .D o o k o ła  m iło*

c i“,
W n ied z ie lę  22 s ty c zn ia  o  g o d z . 3 37 „ O s ta tn i w alc*  

o p e re tk a .  O  godz . 7*30 ’* I a n ie c  szczęśc ia"*c  petatK a-
W p o n ied z ia łek  23 stycznie, o  ł.ouz. 7 ‘30 .H is z p a n ­

ki s ło w ik ,  o p e re tk a .

TEATR MAŁY.
W sofco e 21 s ty c z n ia  o  g. 7 70 „N ora* .
W n ied z ie lę  22 s ty cy n ia  o  g o d z  3"d0 „ iM oralnosĆ  p. 

D u lsk ie j* . O  godz . 7 30 , .N o a ł J r a in a i.
W p o n ie d z ia łe k  23 s ty c z  lia o  g o a z . 1*30 .R o /.iw o r  

rof. P y tla* .

Apollo- .C z ło w ie k  b e z  n a z w is k u .  S e n sa c y jn e  k a r­
k o ło m n e  p rzy g o d y  w e so łe g o  z ło u z e ja  tm ito n u w  P io t r a  
V ossa .

T e a t r  l i t . - a r t .  „ U L "  p ro g ram  od  l ó s t y c  m a : l i  C zęść
k o n c e r to w a  pp l iro  id w sk i, L lercń-k i, M ir k i, S ław sk i, Za- 
m o r-k a . 2) <-1of bak-nsK i. 3) S P io tro w sk i, te n o r  o p e ry  
p e te rsb u rs łd e r  4j „  j y n a i n i f ‘ sk e tc h . 5 ) „W illa d o  n y .ia ję -  
c ta“ farst.

— W fegKr karni.* atowy, urządzony staraniem ko­
mitetu zabawowego L.SKS „Lechji" w dniu 28 bm. 
w salach Kasyna oficerskiego zapowiada się snakomi-

•e. Energiczny komitet, który zdołał już swotm tanecz 
pytil impreuom wyrobić markę zabaw eleganckich, a 
przytem ochoczych i swobodnych, pracuje gOil-wiet, 
ażeby i tym razem nie zrobić zawodu swoim licznym 

dherentkom i sympatykom. — Zaproszenia wydaje 
'ekreiarjat LSKS -.1 .echji" (gmacłi „Sokoła-Macierzy' 
ul. Zlmorowicza- i. s  Ł p.) codziennie od godz. 7—9 
./reczorem,

— W lepiór styczniowy. Polskie To w. gmin. „So- 
kóLMacierz“ w t  Lwowie, urządza w  niedŻe|ę dwa 
22. stycznia br. w salj własnej uroczysty obchód 59-tej 
rocznicy powstania styczniowego, połączony z ćwicze­
niami gimnastyczncmi, z współudziałem p. L.ny Kuc- 
i terowej, pp. Cyganika i M. Pelińskiego artystów sce­
ny lwowskiej, oraz Tow. śpiew. „Bard" pod kierownt- 
ciwcm p. Zbijewsk ego. Bilety wstępu od piątku na. 
bywać można w  kanceHrji „Gok-Ua-Macierzy" od g. 
7—H wiecz. a w dnii; wieczorku przy kasie od god*. 
i—7 wieczorem.

— Ketu TSL. itn. Asnyku urządza w  szkole męskiej 
tn. Sw. Anton.egu przy  ul. Głowińskiego, w niedzielę 

dnia 22. bm. o godz. 4 popuł. odczyt Wojciecha Smo- 
ickiego pt. „O powstaniu s-tyczniowem". P rzy wstę­
pie dobrowolne datki.

— Pokkie Foy. Shozoriczne. W sobotę 21. bm. o g., 
*1 wieczór odbędzie się 225 popieczenie naukowe, na 
Którem prof. P r. Antoni Łomnicki wygłosi odczyt Pt. 
vO zasadne dysjunkcji w  logistyce i matematyce".

— Głośna efektowna sztuka Garriksa „Kobieta, któ­
ra zabita", g-ana obecnie z olbrzym em  powodzeniem 
w Warszawie, a wystawiona w e Lwowie w pierwszo­
rzędnej obsadzie i z całym przepychem dekoracyjnym,

będzie po raz ostatni w niedzielę wieczorem w 
tym samym co na premierze składzie % pp. tW wińską, 
Aihułowiczcin, Rusińskim w gtóu nych rolach.

— Komenda b. Milicji Obywatelskiej z Ustopaoa r. 
;<nS zwołuje zebranie członków swych z Dzielnicy 11. 
i IV. na niedzielę dnia 22. bm, o godzinie 11-tej przed

ołudniem w  lokalu Organizacji Narodowej -I-giej 
izirlnicy Przy ul. T rauguta 22 II. p. Porządek dzienny; 

zamknięcie rozdawnictwa odznaki milicyjnej i sprawa 
Krzyża Obrony Lw^wa.

— Powrót uczonegr polskiego z  R>«sjl. Wczoraj 
przybył do Warszawy znakomity uczony polski i Pro* 
bsor języka i literatury angielskiej w Uniw. Jagieł 1. 

Roman Dyfcosk’ Po 7-miu latach niewoli w Rosji. Spo­
łeczeństwo polskie wita prof. Dyboskiego z radością 
należną największemu pobk;emu angliście, wita z tern 
większą radością, że kilkakrotnie '-używały pogłoski
0 Jego zaginięciu-

— Wspólny „O pfrtek" urządziła Org-airz^cia Oby­
watel1 dziein. VI w szkole Jordanowskiej Przy ul. Li­
stopada, udzielonej bezpłatnie na ten ceł prze-/ dyrek­
tora tej szkety p. W arzenicę. Uroczysty wieczór roz­
począł prezes Organizacji Dr Hohler przemówieniem 
tv ktorem wskazał łączność jaka istnieć powinna mię­
dzy czlorkam* Organizacji, jak gdyby między rodziną, 
wyrażał wszystkim obywatelom życzenia i wezwał do 
dalszej wspólnej pracy. Serdeczny ale podniosły na­
strój, jaki panował z początku, zmienił się w wesoły
1 swobodny, a ochocze tańce, jakie do rana się rrzc- 
ciągnęły, były najlepszym dowodem dobrej zabawy. 
Przez cały cza© przygrywała bezinteresownie kapela 
1 rcztowa. Przysposobieniem bufett. zajęło się Koło 
Pań z powyższej Organizacji pod przewodnictwem p. 
Lurjanowej.

— TPyosc Poincara‘g5  podane w  obszernem stre* 
szczenili we wczorajszym (piątkowym) numerze na­
szego p.sma, zostało wygłoszone w Paryż^i w czw ar 
teki wieczorom. B y łśm j jodynom pismem Iwo­
skiem, które tę nadzwyczaj ważną mowę prdało 
już w t piątek rano do wiadomości publicznej. N.it 
zawiierał jej również żaden z dzienników jtozalwo- 
vrskich, które nadeszły w  c ągu dnia wczorajszego.

— Kooperatywa krawiecka. Wo wtorek dnia 17-gO 
bm. odbyło, się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
zwołane przez Przełożeństwo Stowarzyszenia przem y- 
łowego krawców, celem założenia kpoperatiw/j’ fa- 
bryki konfekcu męskiej, damskiej i dziecinnej we Lwo­
wie. Akcja ta za.ntere-ownła znacznie zespół krawiec­
ki, czego dowodem był liczny udział na powyższem 
Zgromadzeniu. Po zagajenia w stępr.em Zgromadź nia 
przez przewodniczącego Stok”, przemwsł. krawców P. 
Sołtysa,, zabrał głos referent tej sprawy p. Csermak, 
który w bardzo szczegółowych wywodach wskazał na 
konieczność założenia takiej placówki właśnie w  tycli 
czasach i zaapelował do obecnych, by wszyscy jak je­
den mąż przystąjnli dc pracy w  wspólnerr, dziele.

OłoŁ w tej sprawie zabierali jeszcze p. lozański 
i inni. Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono jednogło­
śnie założyć fabrykę konfekcyjna, a to przy Stowarzy 
■s-zeniu Tirzrrnysłowem krawirekiem i r-ontc/.r-no temu 
Przetożeństwn, by w j|z  z Wydziałem jak najgoręciej 
zajntowałi się tą sprawą aż do terminu w którym zo­
stanie zwołane Zgromadzenie konstytucyjne.

W szyscy obecni na 'Zgromsadzeuiu dekhiow ali 
mjmniej po jednym udziale w  wysokości 20.0C0 mkp.

— W  spi-awia piimnika wdzięczności dla Ameryku 
W dniu 16 stycznia oaoyło się w Polskim Białym 
Krzyżu posiedzenie konstytuujące Komitetu, który 
ujał w  swoje ręce spraw ę zbiórlc. na rzecz poimnfKa 
■wdzięczności dla Ameryki, mającego wiosną tego 
roku powstać w Wctrszawńe. Posiedzenitó pełnego 
Komitetu, w skład któi ego wchodzą przedstawiciele 
wliidz, nistyuicji ,i najwybierniejsze osobistość' ona'- 

szego tn asta. odbędzie » ę  w  poniedziałek drna 23 
stycznia o godz- 7 w Ratuszu.K omitetowi temu prze 
dłożTre zostana do zatwierdzcika wnioski w spra­
wie akcji, która, na terenie Lwowa tak sowicie w  
czasie w d k  obdarzonego przez wnelkomiszna Ame­
rykę na pew.no w yda o b tte  płony. Z góry można 
przewidzieć, że od złożenia datku na ceł tak aktual­
ny. a będi.oy w yrazem  naszych szczerych uczuć dla 
A m endo nie uchyli się nikt 1 że Lwów tak jak 
umiał r a  wszelkich innych polach stwierdzać swoją 
ofiarność i w  tym  wypaoKii Pozostanie v 'em y  sw ą, 
trauycju

— Obchodzimy zareni i śxv«fta żydowskie. Posie­
dzenie Rai.y nu Które nie mogło się odbyć w  czwar­
tek z powodu święta rusK ego naznaczone na wczoraj 
na Piątek zostało w  ostatniej chwili odwołane... z po­
wodu zachodzącego święta żydowskiego, A jednak do­
tychczas baidzo często posiedzenia Rady m. odbywa­
ły się w  piątki i nikt przeciwko temu nie protestował. 
Dlaczego nikt nie protestuje przeciwka zgromadzeniom 
odbywającym się w  niedziele i święta katolickie?

— A ik a d e tm c k io  'S o ło  P r z y r o d n  k ó w  shładj 
p d iękowanie p. Zof.i M aierćw nc, która > t zv ma­
r ą  za pracę nam  ową premję w kwocie 80b0 Mp„ 
of ar^w ała  na cele K ołu 353

— K>* uczczeniu śp. Męża tntgo w  dntgą bolesną 
rocznicę śmierci dnia 2 1 . stycznia składam na Po./mik 
,,Orląt" 1.000 mkp. — Germanowa.

— Wydalał To w. Uczestników powstania PołsicegO 
r. 1863 64 zaprasza PT. członków Tow do wzięcia u- 
działu w nabożeństwie,' które się odbędzie w  niedzielę 
dnia 22. stycznia br. o godz. 9 w  kościele OO. Jezu­
itów i w W ahum Zebra mu Tow. tegoż dnia o godz. 
4.30 pup. w  salj Sodalicji Mariańskiej, uL Rutowskicgo 
L 10, I D.

— S e w e r y n  E ią e n fc a i^ r  orni. mistrzowsk ego  
kursu fort. LwowsKtgo Instytutu Muzycznego udzie­
lać będze lekce 24 i 25 styizim . Interesujących <ią 
p-zyjm.uje kancelarja Instytutu (Sobieskiego 4) co­
dziennie od 5 —6. 3)9

ł n d b j
(Blatifusse nlage) 

hjrtownie i detailicznie poleca Zakład obuw a ortopedycznego
L. Nowosada

absolwenta k u rsó w  z ag ran iczn y ch  Lw ów , S łow acki s<:o 6 
(n a p rz  c w  g łó w n e j poczty ). 5a70

Kronika spr,owa.
LKS. „POGOŃ" zawiadamia swych graczy 4 

(cztoru) pierwszych drużyn, że w sobotę dnia 2 1-go 
stycznia 19^2, odbędzie się zeb.anis powyższych dru­
żyn. Ze względu ua bardzo ważne sprawy klubowe, 
w zw iązku z przyszłym sezonem sportowy'm zechcą 
się jąwtó wszyscy wyżej wezwani.

N ow a, p la c ó w k a  JhiAntiicwAr
Dma 20 b, m. „'twario przy ul. Kopcafijhca 1. 5 lokal 

nowo real tywowanej fiimy N5_rbert Ebjl.cii, Dom dla no­
woczesnych urząaieti oiurowycb (dfWtiiei piać Si. O Ki I. 4) 
Kierów iewo obj^ł dMboiethi współpracownik f.rmy p. 
Leon Łhrlich, brt. btp. Norberta. 34a

Firma ta zastępuje fabryKę maszyn do p:sania „Mer­
cedes — znana (n asz ła  nadająca się do różnych j zy- 
hów, jak n p polskie00 i rosypkiego — (ze względów 
walutowych okoio 50 pic. '"an.cj aniżeli maszyny konku- 
rencyitie tej sa 1 ej jakości), jakoteż Lbrykę ma^zyn do ra­
chowania „ThaiesL Próc- t-.gu irn u  utrzimuje na składzie 
u żądz, ni 1 biu owe, maszyi y o powielan a, taśmy, kalki, 
i wszelkie iire  Przybory do maszyn bnroWjCh po bardzo 
tm arkowaryrh cenach,

ś p.
I f / i m  i ł l a n i s s a ly

b. w 'a śc ic ic l  dóbr z iem sk ich  e te r  n t i d f z :a>u nafo- 
wei>o w „ r ’o  u c ,u “ z m a r ł  w K ołom , i uia  15 s t . c z  ii 
1 >?2 r. O  czem  zaw  a u a a u a  k rew n y ch  i z jom y 1 

ti 3 Ro z na

e k o n o m i c z n y

ftzemysl Frzstwó czo-wtsiBKy 
w Pslse-

Przeświadczenie, 2e dotychczasowy system zw y­
kłego spalania węgla jest niesty chanem inaruowanLm 
zarówno jago energji cieplnej, iak i różnych jego 
cennych składników, powołało już dawno do życia w 
uprzemysłowionych krajach zachodu specjalne gałęzie 
przemysłu, mające na celu racjonalniejsze wyzyska­
ne tego surowe2 drogą częściowego lub całkowitego 

gazowania. Zwłaszcza w  ostatnich łatach rozwija się 
przemyci zagraniczny coraz wybitniej w  tym  kierun­
ku, zdając sobie sprawę, jak olbrzymie wartości eko­
nomiczne możną tą drogą uzyskać. Idą w  ti'm  Ió&- 
nmku również; rządy państw, zastosownjąc lacjonai- 
uą, wszechstronną przeróbkę węgła do realizacji do­
niosłych problemów gospodarczych, ę?rzodew©zyst- 
kiem elektryfikacyjnych i komunikacymych.

Węgiel zgazowany i użyty w  tej forrnie do po­
pędu motorów’ dia wytworzenia energii elektrycznej, 
daje znacznie większy efekt pi«cy, niż najbardziej u* 
doskonalona gospodarka parowa, stanowi więc racjo­
nalną podstawę do projektów elektryfikacyjnych na 
szeroką skalę. O trzyinyw ary przy tym procesie amo­
niak daje podobną podstawę ala wyro.ru związków 
azotowych, niezbędnych dla całego przemysłu chemi­
cznego, rolnictwa i obrony krajowej. Równocześnie 
uzyskuje się tu ie 'wszystkie cenne związki smołowe, 
na których opiera się wyrób barwików, materiałów 
wybuchowych i nieskończonego szeregu innych prer 
patatów chemicznych, nadto znakomite oleje motoro­
we. Rz-ec można, że niema prawie gałęzi przemysłu 
i gofcpodatstwa krajowego w ogóle, któraby w wię­
kszym lub mniejszym stopniu nie korzystała 1 dobro­
dziejstw racjonalnego przetwarzania węgla.

Wprowadzenie do Polski tego przemysłu prze- 
twćrc-O-węgiowego jest ola niej rzeczą pierw szorzę- 
unego znaczenia, bo stworzy podstawę do rozwoju 
catego szeregi! ważnych gałęzi wytwórczości i umo- 
żłhvi realizację tych wszystkich rozległych projektów 
przemysłowych, rolniczych i komunikacyjnych, które 
dotąd nietyle może dla braku kapitałów, ile p-zede- 
wszystkiem dla oraKU racjonalnej, odlpowie-dmej dla 
polskich v/ai-utii;ów technicznej podstawy, wegetują 
tylko na papierze; przedewszy-slkiem zaś uniezależni 
kraj nasz w wysokim stopn.u od zagranicznego im­
portu tak ważnych produktów, jak flatw zy azotawe, 
materjały wybuchowe, barwik? i inne, bez których nic 
można sooie wyoorazić samodzielności ekonomiczne; 
państwa.
1 Inicjatywę w  tym kierunku podjęło założone w 

Warszawie w ubiegłym roku Towarzystwo Przem y­
słu Węglowego w  Polsce, Sp. Akc., które po o rzo  
byciu pierwszego swego SŁadjum jako przedsięoior- 
stwo pizygotowawcze, z początkowym kapitałem 25 
miljonow marek, ogłosiło obecuie 50o-mil:onową emisję 
Kapitału (akcje ’000-marko\ve p© kursie 1400 mk.), 
przy y/społdziałatiiu 15 banków, 7. Polskim Bankiem 
Krajoyjym na czele. Rady Zjazdu Przemysłowców 
Górniczjcir r kilKudziesięciu syndykatów rolniczych. 
Z trzech dzielnic Państwami przystę^nU' do budowy 
w Zagłębiu Dąbnjwskie;n centralnego zakładu wszech 
stronne! przeróbki Ul?gla, złożonego z zektadów ga- 
żowiiiczych, cheirrricąnycjją elektrycznych i elektro­
chemicznych. Licząc się z obecnymi warunkami eko­
nomii znymi w kraju, zbuduje T o w arzy stw  narazić 
tylko pewną część tej cen>rajl, która w  stosunkowo 
szybkiem tempie da się uruchomić i ze względu na 
specjalnie ekonomiczny sposób produkcji prądu elektry­
cznego oraz wysoce wartościowych artykułów che-, 
micznych bardzo wysoką zapewnia rentowność. T& 
warzystwo nabyło już kopalu ię węgla, aby zabeszpic 
czyć •sobię w łassy suirowiec na pierwszo potrzeby 
i uzyskać zaraz z początku lokatę dJa zaanga śowa- 
nych kapitałów. Dalszy rozwój zakładów DAV':^ystwa 
będzie kwestia czasu i normowania się waluty.

Jestto niezawodnie pierwsza v/ Polsce programo­
w a na nowoczesną modłę zakrojona akcja wielko 
p rz e m y s ło w a , leżąca specjalnie w duchu postęspn i od­
powiadająca najżywotniejszym potrzebom ekonw cz-, 
nyrn Taństw^.

Prezesem Rady Zarządzającej jest p. Zygmunt 
Chrzanowski, Naczelny Dyrektor Warszawskiego Syn- 
dykatu Rolniczego, członkami; łan Annółowicz —

. Dyektor FUJ Polskiego Banku Krajowego w  W ar­
szawie, dr. Jan Bobrzyńskr — Dyrektor zarządzający
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T o w a r z y s tw a ,  Z y g m u n t  C h a m ie c  —  p r z e d s t a w ic i e l  
R a d y  w  P a r y ż u ,  J u l iu s z  D z ie m b (> \vsk i —  D y r e k t o r  
P o n ia n s k ie g o  B a r k u  Z ie m ia n , d r .  T a d e u s z  F iiip p l —  
D y r e k t o r  P o l s k ie g o  B a n k u  p r z e m y  s ł o w e m  v  K ra k o ­
w ie ,  A n d rz e j  k s .  L u b o m irs k i ,  E d m u n d  G u iw iH -P io tro -  
v .s k i  —  N a c z e ln y  D y r e k t o r  W a rs z .  T w a  U b e z p ie c z e ń , 
S te f a n  P r z a n o w s k i  —  fc. m in is te r  P r / e m y s ł u  \ H a n ­
d lu , g e n e r a ł  T a d e u s z  R o z w a d o w s k i ,  r a d c a  A n to n i 
S c T m n z e k  —  c z ło n e k  R a d y  N a d z o rc z e j  T o w .  A k c . 
Z a k ła d ó w  G ó r n ic z y c h  w  S ie r s z y  D y r e k to r e m  te c h n i­
c z n y m  m ia n o w a n o  inż . B r o n is ła w a  L e le w e la  b . kie­
ro w n ik a  w ie lk ic h  p rz e a s ię o ic w s tw  h u tn ic z y c h  i m e ta ­
lu r g ic z n y c h  w  R o s ji .

Z  p o ś ró d  lw o w s k ic h  in s ty tu c j i  f in a n s o w y c h  p r z y j ­
m u ją  z g ło s z e n ia  n a  a k c j e :  P o ls k i  B a n k  K r a jo w y ,  p o l ­
sk i B a n k  P r z e m y s ło w y ,  Z ie m s k i B a n k  K r e d y to w y ,  
A k c y jn y  B a n k  Z w ią z k o w y ,  B a n k  Z iem ian , B a n k  •R o l- 
p ie rzy  i- C e n tra ln a  K a s a  S p ó Ł k R o ln ic z y c h , ( j tó w u a  
s ie u z ib a  Z a r z ą d u  j e s f  w  W a r s z a w ie .  h lH a d o w a  4. 3 3 0

i ** Z e  s f e r  f in a n s o w y c h .  D n ia  16. b n i .  o d b \  ło  s ię  
p o s ie d z e n ie  R ad y Z a w u d o w c z e j  A k c y jn e g o  B a r k u  
Z w y ż k o w e g o ,  n a  k e p i e m  zap ad ły '- w a ż n e  u c h w a ł y ,  
z w ią z a n e  z  d a ls z y m  j c o r a z  z n a c z n ie js z y m  ro z w o jem , 
te j  In s ty tu c j i .  Z  p o m ię d z y  m n y c h  w y  n c e n ić  n a le ż y
p o s ta n o w ie n ie , t y c z ą c e  s ię  p o d w y ż s z e n ia  k a p i ta łu  ak­
c y jn e g o  B a iJ tu  d ó  k w o ty  2 5 2  n u l jc n ó w  m a r e k .  —  P o  
s ta n o w io n o  z a ł o ż y ć  d a ls z e  O d jz j- d y  B a n k u  w* B ie ls k u  
i w  S ta n is ła w o w ie .

Z aE  y c K lo w i B a n k u  i p ie r w s z e m u  d y r e k to r o w i  
I n s ty tu c j i  P. W o jc ie c h o w i  B ie c l io i isk R im t p r r y z j p n o  
tia r  h o n o r o w y ,  —  P o s ia d a c z o m  p i e r w s z y c h  t r z e c h  
e m is ji  a k c j i  B a n k u  u c h w a lo n o  d a ć  b e z p ła tn ie  j e d n ą  
a k c ję  ó s m e j  e m is ji, n a  p o s ia d a n e  p jz e z  n ic h  p ie r w o tn ie  
d w ie  a ikcje.

Z a z n a c z y ć  w a r to ,  ż e  r o k  b i e ż ą c y  je s t  ro k ie m  j u -  
b iK u sz -o w v m  d la  A k c y jn e g o  B - n k u  Z w ią z k o w e g o ,  k o n  
c z y  s ię  b o w ie m  d w u c M e s to le c ie  je g o  is tn ie n ia .

Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ.
W s k u t e k  n ie p o g o d y  k u p c y  z  p r o w in c ji  n a  d z t-  

K e .s z e j G ie łd z ie  z b o ż o w e j  s ię  n ic  ja w il i ,  t lM s g o  te ż  
t io  t r a n s a k c ji  n ie  J o s z ło .

W ie lk i  p o p jp  n a  ż y t o  b e z  p o d a ż y ,  n a to m n s t  p o ­
d a ż  w  ję c z m ie n iu  i k t ik u r u d z y ,  c en y  ję c z m ie n ia  s ła o -  
sze . —  P o s z u k iw a n o  b o b ik ,  łu b in  i o t r ę b y  p s z e n n e .

N a s tę p n e  z e b r y u e  G ie łd y  z b o ż o w e j  o d b ę d z ie  s ię  
w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  23. s ty c z n ia  1922 o g . 5  p o p c l

G IE Ł D A  L W O W S K A .

20 . s ty c z n ia  1922.

T e n d e n c ja  w  a k c ja c h  n ie u s ta lo n a , w  d e w iz a c h  s i l ­
n ie  z w y ź k  o w a .

A n c ie  b ą a k o w e . O b r o ty  t y lk o  w P o w s z e c h n y m  
B a n k u  K r e d y to w y m ,  z a  K tó ry  p P c e n c  PO 3 50 .

A k c je  p rz e m js p j-w c . C h c d o r ó w  b e z  z a in t e r e s o w a ­
nia, P o c z ą tk o w o  p ła c o n o  3 .3 2 5  —  p o u  k o n ie c  g ie łd y
k p r s  s ię  o b w ż y ł  n a  3.-300. w  K r a k o w ie  p ła c o n o  5 .375  
— 3.350 .

C m ieJó w  p o sz u k iw a n y  t r a n s a k c j i  Po 3.5G0 * 5 .525 . 
O jk o s  1/1. E m is ja  (n ie  c te k ty w n y )  4 .7 5 0 , Z ic lc n ie w s k . 
5 .7 0 0 . P o c /s k  8 7 5 , P a r o w o z y  p ła c o n o  1.400. S ie r s z ę  
e le k t r y c z n ą  1.300.

W a ju ty .  K o ro n y  a u s t r ia c k ie  0 .42 >2, m a r k i  p  i n ń e c  
k ie  17.75. L ir y  w ło s k ie  140.

D e w iz y .  W y w o ła n a  k i lk a  d n i te m u  z w y ż k a ,,  t r w a  
d a le j .  N a w e t  d e w iza  na W ie d e ń ,  k tó r a  d o t y c h c z a ^ s t e l e  
w y k a z y w a ła ,  te n d e n c ję  z n iż k o w ą ,  d z iś  m o c n ie js z a .  W e  
L w o w ie  pi e o n  o za  W ie d e ń  0 . ł 2 ^ ,  0 .42 .75 , w  W a r ­
s z a w ie  0 .4 2 , vv K ra k o w ie  0 .42 .

B e i l in  W“« L w o w ie  p o s z u k iw a n y  —  p o d a ż  m ara . 
T r a n s a k c je  p o  1S.15, 17.80. w  K r a k o w ie  (7 .25 , 17.90, 
w  W a i s z i w i e  18.

R ó w n ie ż  b a rd z o  p o s z u k iw a n a  P r a g a .  W t  L w o ­
w ie  u ie z n a c z n a  tra n s c .k c p i  po 5 5 Yt —  p o z a  te m  hef* 
p o d a ż y ,  w  K ra k o w ie  58 , 5&'A.

W  W a r s z a w ie  d o la ry ' p ła c o n y  o o  3 .440 , f u n ty  p o  
14.7CO, W y p ła t ę  n a  L o n d y n  1 4 .7 0 0 ,'P a r y ż  2 8 0 — 2 85 .

W ie c z o r e m  w e  L w o w ie  z a  d o la r y  p ła c o n o  ju ż  
3 ,4 9 0  ■—  n a to m ia s t  m a r k i  n ie m . s ła b s z e ,  o f e ro w a n o  p o  
17.90, 37.SO. 17.70.

I. Akcji* bankowe za sztuk? (w łączn ie  r. k u p . f t e t . J  
b a n k  akc. zw iązk o w y  l do  V" a in s j  980, -14T.P, 7 0 6 — B a.ik  
D ysR offtbw y we L w o w ie  280, — 5 50 .— B an) hip. a k c  
230 30, 7łkr B ank  h in  zeruelny 280, 28"— 420*— B ank 
M ało p o lsk i 280, 35-00, 7 5 0 " -  Bank pow s*  k red . 140, ? •— 
4 0 ®  B ank  p rz em y sło w y  28), 42, 650- — B ank  ziem

k red . gal. 289, 35, 601-)- — B an k  h a n a l. w R p z n an iu  1000 ŻOu-
II. w k c .s  r o w . ł ia n d i. i p r t s m , B r o w a r y  ł w o - u k i ę  n p o  

2 5 0  1 7 0 0 0 *—  — ,  T o w  C h c d o r ó w  G O  2 1 —  3 0 2 5  3 l 2 r .  3 o 7 5  
T o w .  a k c  f a b i .  b a r t .  1 4 0  4 2  1 4 5 0  1 5 6 0  „ Ć m i e l ó w "  f ą k r *
p o rc . I000 — 3 8 5 0  F a b ry k i  c e m e n tu  , P o ri/a n d
S z c za -.o w a "  000 00 — — T ow , akc. „ G a lic a *  140
330 I-O OM;— -  Tow G a to ta  490 22-5u 1 9 0 -  -
Toiv. G ó rk a  140 ! 5 -40 7 200*- — ,.O ik o s ‘- Z a ::ł. prz.
d rz . 100 -  — 300-— 5100 W arsz . 5k a-ak c . b udow y
„P aro w o zó w *  1. em isja  500 <50— JO O O  „ P a tr ia *4
ia a ry k a  p a p ie ro só w  1>00 300*— 4703, „ P e ze t* , pow*. 7 -1-Ł 
b u d . 503 — -  1 0 0 0 --  „P ocisk*  Z uk ł. am u n . 353 8o0
9 0 o _ ,  P o lsk i G h b  5u0 10) 1125 -  P o is /ta  .tafta 50u
75*— 1750 P o ls  ie T ow . h a n d lo w e  I. do IM. em isu
140 35 6.50*— Tow . R a rs /.a w a  DO 53 -200" —
Z ak ład y  e le k tr .  S ie rsz a  200 24*00 '4 ( 0  — G ul. Z ak ł.
gór'*. S le r s sa  140 -------- 7500*— „Terege** 730 140 5300
Tow  Zi j /c iiie w sk i 140 42 5700* - ,  Ż eg lu g a  p o L k a  140
2 8 * -  457.

V Waiuty. R uble o r s k i e :  p o ,100 rb . 220*. ■ ?3 )■— , p o  
50C rb. 22C*~ 230* , o ro b n e  80*— 100*—, R ub le  b u m s k ie  
(p o  1O00) 30*— 5 0 * - ,  (po 250) 2 0 * -  40*— , R uble  dum- 
sfcre k ie te n k i  (po  40 i 20) — *10 -r-*15, K a rb o w a ń ce  •/ po  
1000) 3*— 5 -— . G r żywmy ( p r  500 i w y że:) 6-— 13* — 
F ran k i franc . 37u-—, 7? i  -  F ra n k i szw-ajc.* 590;— 640 — 
F u n ty  s te r i.  13700*—  147.R)*— , D o la ry  am  ;ry k ań sk ie  5375 — 
347  , —, [)o ,a ry  k a n a d y jsk ie  3dOQ* 32u0 —, N‘ a r r i  ,tie- 
m ieck ie  p o  1 000 .3  2 18 25, p o  105 ió -2ó  )7  2 a.
( d to b n e l  15*25 1 6 2 5 , Lei ru m u ń sk ie  p o  500 2*2 0:1
24 00 d ro b n e  2 1 * -  2 3 —, Liry w to sk ie  t40  — .150*—,
C zesk ie  k o ro n y  (p o  - 0 0 ----- 02) 53 03 55-00- d ro b n e
—00 * - 00,00*—, K o ro n y  a u s tr .  n iem . s tem p l. —0 40 0 -45* —

Vu dswlzy. L o n d y n  14250*— 15300 —, P a ry ż  27.5 -  
290*— , Zury ch , 590 -  , j4 0  -  009 P .a g a  53*50 37-63 
A>edeń 0*40 0  46, B erlin  17 25 18*25, Now-y Jo rk
320n — 340o;—, M ed io lan  J45*--155. B u k a re s z t 22*00 2EU0

Vił. ba ta  Dankow/a. S to p a  e sK o n to w a  K. P. P*. 7 p c*
J

STekrolooia,
S. i* p.

Harutina z  Z o f f a l ó w  S i o n  k i a  wieżowa
wdowa po radcy  szkolnym 

zaopatrzona sw. Sakram rntam i. zm arła dnia 19 stycznia 
19Ż2 r.. w 76 roku życia.

Posjrzeb  o d b ę d z ie  s ię  w  sofco ę d n ia  21 s ty czn ia  
1922 r. o  g o d z  2 -giej pcpoT udniu  z d o m u  ża ło b y  ui, 
M ick iew icza  I. 22 n ą  c m e n ta rz  Ły rzakow sk i. na  k tó ry  
t o  c b rz ę d  w  s m j ik i t  p o g rą ż o n e  d z ieci i w n u k i p zy- 
ja c ió ł  i z n a jo m y ch  z a p ra sz a ją . 877

ETIPNO I  S P E S E D d S .
n i a  ksiąg i h a n d lo w e , a m e ry k a rk i  i k w ita r ju sz e  p o -
U » a  5 > ^ 1  leca  „S am icc ja*  L w ó w  AK idem  c k a  8 . 5,567

d o b re  z m ajrgku  P o  e s ia  sp rz e d a m  k n tta  ty s . r e t -  
C IŚK U  n a ró w  o  25 k o m e iró w  c d  stac ji po 3 ty s ię c y  ma* 
rek  c e ‘r.ar lo co  p u n t  sp rz ed a ż y . P rz y jm ę  k ro w y  t ..o n ie  
d o - c h o w u  Iu d  ta k o w e  k up ię . Z g ło s z e n ia ;  K ow el, ul. Ł u  ka  
174, p o ■ oczn ik  N o . .-k o w s k i .  331
  *
W .p Y y n p  m ęsk ą , d a m sk ą , p o śc ie lo w ą  d la  sk le p ó w  i pry* 
i j i u t  £i*’y  w atuych  w y k o n u je  s ta ra n n ie  p o  c e n a c h  u m ia r-  i 
k o w a  ych Szwal/ ia  T e a ty ń sk a  1 A  fh-54 I

fotf. pisa jjpK
La/n h - ' , u k  P a ń sk a  21.

O . t f t :  w y -o k ic  i irh to w e  na t icu z p raw id łam i d o  k u p ie -  
w cT*f n ia  z a  16.300. K ra sz ew sk ieg o  23 I p. 352

o^taswn F 0 3 / U Y  F O S K U in W A fT E . mmmmm
f ’ 7 r t l r *?5 u o m iczn y , ż o  a ty . la t 30, z  d łu ższą  p ra k ty k ą  
t SKOj/uu j ęh uPuetn i p o lec eń  --m i, zm ien i . p o sa d ę  o d  1 
lub  15 k w ie tn ia  922 n a  o rd y n ac ję . A d ie s :  S ta n is ła w  
S tac . G n j j ‘* c a  p. R opczyce* . 353

'ż o .w t l  la t 29 P o  ak , a b so lw e n t sz k o ły  o g ro - 
k* L S iiił ijfiiczej. ru ty n o w a n y  w sa d o w n ic tw ie  i UDra- 

u ie  w arzyw , to sz iik u je  s ta ie i  p o sad y . O fe rty  p rzy jm u je  
z g rzeczn o śc i p. 'A ito ld  T rac ze w sk i — Lw uw , Z ie lo n a  17 
li P 344

s h h m b  W O LM U p o s a d y . e z E a r o r a
fach o w ca , k tó ry b y  taki? s p a łn ia ł  o b o w iązk i.. j b q  ti , „ „   , . ______ ,. . . .

• .1 l u  g o sp o d a rz a  n a  k iik u d z i :s /ęc a i - m o rg o v  ym  
f.j.w  irKu p o sz u k u je  s ię  od  1 m arca . L cz . zietrii maj. pfr.r- 
w s -c ó s ic o .  Z g ła sz ać  s ię  R u sco ck i, S u c h o w o la  p o c z ta  
Afa.-.aiia k. L w o w a s ta c ja  w m ie jscu . 327

» tsscmsne M I E S Z K A N I A .
prii’7 łj[irnp skromitsgo umeblowanero pokoju.

v 3, * j  i  zgłoszenia co Administ/acj* Słowa j 
dniczka* .

ł  a sk a w e  
p o u  ,.U rzę- 

356

N A U K A  I  W Y C H O W A N IE
n a  i fo rte p ia n ie  ła d n ą  m e to d ą  ud z ie la  ru ty ro *

4 y  w a /.a  p ian is tk a . Z g łu szen ia  ul. O to  ■ ińsK ieęo I. 29
III p. 354

HĆŻN.E .DONIESIENIA.
P i p p i r c y p  Pr ?edsięp io rs!w c, O g  o d n icz e  Z y g m u n ta  S tyr- 

.tV *au U sk ie g o , L w ów , K ałecza 10 p o d e jm u je  s ię  i 
w y k o n u je  w sz e ik  e p ra ce  w z a k re s  o g ro d n ic tw a  iży ti-ow e­
go  i o zci b n eg p  w c b o -z ą c e  taić we L w ow ie jak  te ż  i n a  
P 'O w in  ji. S p o rz ą d z a  p lany  i k o sz to ry sy  o ; ro d ó w , z a k ła d a  
sad y . o g ro u y  w 'arzvw ne, p a rk i, m a łe  og tódK i, sz k ó łk i, szp a - 
la u a rn ie  i t. p l ’r / e ; rd za  ro ślin y  p o k o jo w e  U dziela w sze l- 
bicn in fo rm acji. R o b o ty  w yk znuje su m ien n ie , ra c jo n a ln ie , 
p o  'uktyw nie i e s te ty cz n ie . C eny  u m ia rk o w a n e  333

rs t n i p  n,a J  ° : 110tę  ^an ie  so b ie  u szy ć  to a le ty , 
t ł t .w  n iech  się  z g ło sz ą  na  > m iesięczn y  k u rs  

w  p ra co  .vru suK ie.i d am sk ich  Jo la / da  Sr sz .c a  8 . F rz) jm u- 
je  ró w n ież  w/szelKie i o b o t , .  C eny  z n l-o .ie . 355

Z iiakom .ty  180 rnn). R a  i7:o 380 000 
n o w ą  z  w k ła d 'in i  lOO.OOo sp rz e -
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K0L0UlAL NA
L W Ó W, i KI. Tsitekiej 3 
K A P E tik Ł  Z A K Ł A D O W Y  2 0 , 0 f 0 0 0 3  3»Si? 
& M \  J M A S K Ł A t Ó Z l l B  P C i C E X A € H  
E'*l 15 8LJKT0

z* tykuiy spożywcze i Kolcnisma.
Ha żątfłiiffii w y sy ła  sJŁnnUii. 78

Lwów, ol. Bcorlard? 5, (boczn? Batorego).
w y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  t a o l c e r -  
s k o - d e k o r s c y jn y  w c u o d z ą c e ,  t a k  w  n i i e j sc u  

j a k  1 n a  p r o w in c j i  

— —  p o  c e n a c h  i i H a t e r k o w a n y c h .  —  —

C l a r n i t u r y  b ^ n f e o w 0. i  s t y l o w e  o t o m s n y ,  
e e f y ,  w k ł a d y *  s p r ę i y r o w e ,  
w ł o s i e n n e  g o t o w e  l u b  n a  z a m ó w i e n i e -  
s t o i y  d i  o k i e n ,  t a p e t o w a n i a  p e k o i ,  
w i e s z a n i e  f i r a n e k  i  p r z e r a b i a n i e  s t a ­

r y c h  m e b l i .  29o

p o w rnny p am ię tać , że  rylke la ­
n o lin o  A'y p u d z r  „ 0 2110 2 1“  2  m a r­

k ą  „Kogut* ra d y k a ln ie  i s z y b k o  usu w a  
o p tz a ło ś c ,  z a c z e rw ie n ie n ie  i s tan  zapalny  
sk ó ry  u dz ieci. — S p rz e d a ż  w  ap te k ac h , 

d ro g u e rja c h , p e r fu r e r ja c h .  22u
P rz e d s taw ic ie ls tw o  n a  L w ó w :

G .  Ś l i w i ń s k i ,  u l .  T e r e s y  1 . 1 6 .

m h t M  PlBMfl PSLSFfA
poszukuje lokalu sklepowego tr.b 
biurowego, taskaw b  c fe rtv  prosi­

my nadsyłać- do Tow. Ako. ,*.* :: ::

„ K e k la m a  P o ^ k a "
336 ńomanowicza 10

ped „K0IISP0L*.

m m m i r  w * ®
T J  f i l l f i i  przemyśla i roloietwa

M m m m  l w ó w
uL SyKstuska 27

i o l !  p s i i i g !  l i l a
za g a rd z i ijjjj ^   ̂ ^anian %$ zWi 

&ół f?of?seiuę lasiKlBKiy Rasuwtni. u?.

f t

f i l
W  n a jle p se e in  m ieśc ie  p o w ia t  )Wem k s. P o z n a ń sk ie g o , gd ie  
garnizfiffi, sc m in a r jc m , g im n az ju m , o ra z  w h s le ią b z ik ,  w ie l­
k ą  p /z  s/.toSć ro k u ją c y , je s t  z p o w o d u  s to su n k ó w  ro d z in  
n ych  i<a s p rz e d a ż  w raz  /, k a m ie n ic ą  p ią trcw .p  Kino ,e s t 
z  całkow ulem  u rz ą d z e r ie T i i z d o b ra  n o d w ó jn ą  m a sz y n e rią , 
dobrzfe z a p ro w a d  .o n e  i jed y n e  n a  m ie jscu  t e g i  ro d z a ju  
p rz eó s ię , .o rs lw o . P rą d  e le k try c z n y  ć.^n  / p rz y stęp n a . Z gró - 
sze i ,a  u p ra sza  s ię  n ^ d s 'ła ć  p o d  Nr. IOfty? do  b iu , a ogł.

„PAR" — Poznań, 27 G/udn:a 18. 5cl

mim  li i i ! ! ! ?
n t s i i i i ł i e  ^

we Lwowie, pj, Mdrjackl 13
dostarcza m

mi lamia 11 iylo ■M i  h j i r
Oryg.nalny siewny owies s7.wed2.k1 ,Z\v\cięz- 

cau, „Z łoty  deszcz-4 lub .Ligow o".

W okol cy Kałusza do sprzedania IOCD ro d l f c y  
okrągłej i SD w a g tm ó  .v bukowego draowa op?- 

łow ego loco stacja. J .5
Tam że uO  wydz ę r ż t  c ie n ia  IfU O  m ó r g ó w  p a e z y  

n a d  a e^traa* s l  ie . .
Wiadomość u adwok. Dr. Lougdiamps Kopernika 20.

t r s y j a ?  7  Cfełoacdftf #0 g r a k f t f i i
P ra c o w n .a  tao ic  .'.si<o-dt/vo:ac-.i a  354

Ti, H t y s ia k ’ ffegclBszśi' 23.______
g 9 « S C B  sp e c ja  is ta  w  ci: o r^ b . s k d r r y c h ,  w en er. 

W ■ . I h o ..un . s;-p f. .iow /.. [• stu rszy  u,*dy-
f f t  * S*5 i  tSf i 2  nat J.’.p.n/a w. fi. prz* j/n-rj: o,j 1 2 —1 i 

, i .. .  , —.3—5 puc , KaJemt„Ki 4, parter. 342
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przeniesiony i  ui. IsiIiIIsfcMil i 29 do własnego. gmacho t. z 
Bumu Towarowego przy ul Szpitalne] L 1. m  Kazimi

poleca w bardzo wielkim wyborze (ceny za i metr)

Wełny ubraniowe T ’kp. 2100 701)0 
Wełny fcostjumowe Mkp. 3600-1 

Wełny bluzkowe Mkp. 900 -5000  
Muter, na ragi an. i płaszcz. Mk.' 3 2 0 0 -OGOO 

Welwety Mkp, 2 6 2 j -2870

S z y f o n y  M k p .  4 2 0 -9 ? 0  
Z e f i r y ,  P łó c * e n k a  M k p .  4 5 0 -0 2 0  

W s y p y  p o n s ,  i  roź. M k p .  1260-185Ó  
P o n a d t o  s z a f k i  p o  M k p .  13u0 -1800  

S w e a le r y  h im a la j a  p o  M k p .  5 2 0 0 -5 4 0 0

O - o t c m r ©  ca. ś s ę  re s -v a .t3s ; i . ,  * p s c l t « L ,
z  w ł a s n y c h  f a b r y k .

® p s * z e d i Ł  1  d e t a i S I e z n a  ^  h n r t o w o a .
Magazyny ctwarts od godz. S-tej do 1-ej i od 4 tej do 7-ej.

i i

Biuro techniczne i sk ład  m aszyn

liii KLIMKU 1 MILSK
Spółka z o |  odpww. .»

Crrcfnia; łilis? Rowcmialnwa Z
C & iziaiy: bWtSW, ulica fcsuriariia 5 

Stidz, ulica KrdiKa 5 
Bufyslau) — Kraków — B?flna.

163 Pcsia<ja na skłauzi:: ,

O b rab iark i do  ibeta-lu. tokarnie rewolwerowe, gryzarki, tokarnie, 
młoty „Aj:ix“, piły „Fortuna1*, prasy, ptzeuijarki, szlifierki, 
wieirarki, wyginiarki, gwinciarki i uchwyty do tokarki i do 
wiertarek.

O b ra b ia rk i do  d rze w a : piły taśmowe, piły tarciowe, piły tar* 
taczne. wiertarki i frezerki.

Narzędzia: gryzy, e rkle, gwintownice, świdry spira'ne, imadła, 
tarcze szlifierskie.

S iln ik i ,  lukomobiie parowe, maszyny parowe, silniid i lokomobile 
spalinowe.

R ó ż n e :  tygle grafitowe, maszyny do kraiania tytoniu, maszyny do 
zszywania aktów, maszyny do wy runu cegły, pompy cyrku­
larne i tłokowe.

W y c ią g i ,  aparaty do szpanowa.ua, części składowe do samocho­
dów, okna fabryczne żelazna i t. p.

Dostawa ws^elkipgo rodsajr* maszyn Porady techniczne 
be«pł'.tai3. — Zks>ertyzy. &&talog* do obejrzenia.

Zasjfcępstwa t“rm : N H E I D, fabryka maszyi i 
w Stockerau. -  Tv K R A L - L ,  fabryka ma­

szyn v\e Wiedniu ’ inne.

Kamienica
2-p ią tro w a , z o b s z e r r e n  po  
d w ó rzem , w Srrtdm esc  u  k o - 
rzy s n i i  d o  nabjr i .  O fe rty  
110/7 W;>A R “, P o zn ań , Fr. 

R a ta jcz ak a  8. 347

S w ć j  

d o  ś w e g o  

& ©  r w o j e  i

iMimanusi!
- R O B O T Y -
W  Z A K B 5 .3  D R U K A R S T W A  
-  -  - W.K0DZĄCE * - -

PR :y  i M l’j e
• - - DRUKARNIA - - - 
„S h O W " Pp«.SR'EGDH
............... LWGW .............
U L  Z IH G R 0 W IC Z A  1 1 — 15 .

iBIliiiaiiaiSia

Frannierafg
na

,  iłowa P0l3hlE‘ ‘
przylmuje

ńsJrnlulslrdcia „Sława 
PoSshłsgo“  

wWdJi, l i n a r a w t a ,
1 1 —la-

|  T o rb y  s re o m a  ś b żuta?Ją
wszelką naprawia i przerabia szybKo i so/unie

Firma W  B U S Z E S  
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  6. 1 7 1

8 t-ry fch h fo ę
do trucia 3zkodnik<S v za zezwoleniem 
władcy polit. I ins.tancj, poleca 
w każdej ilo c i :
I iu rto w n y  s^ ła .,  a p feczn y

P l o l r  M r O l . « S C H  i s k a  L w ó w .

313

przez ?przeaaż ziemi, oraz wszelkie 
interesa parcel cyjiie załatwia na 
szczególnie korzystnych warunkach

Upoważniona przez cówbj Urząd 
Ziemski Spaika Parcekcyjna

Ł i l L
£ka z  G^ram&r.aną

,os w e  L w o w ie , 
ul. K o p e rn ika  23 li. p.

W i e l b i  W y b ó r

G o s p  o>ef «s r s t  w
od 10  do 30 mórg dobrej ziemi w cerne od 2 do 3 
ru:!j. mk., 100 gospodarstw od 35 do 100 mórg dobrej 
ziemi *v cenie od 4 d° 9 milj. mk., 50 gospodarstw 
od 110 do 200 m órg dobrej ziemi v. cenie od 9 da 15 

milpnow mk

od 200 do 1000 mórg dobrej ziemi w cenie od 17 do 
R 40 mujonów mk.

Kilka dóbr rycerskich, wszelkie gospodarstwa i 
lolwairki z dobrem ZimUdowaniftn, bogatym żywym 
i martwym inwentarzem, oraz gościńce, kawiarnie, 
hotele, rnłyny, tartaki, domy i wszelkie przedśiębior 
stwa. Osiedlam każdego. Obsługa rzetelna, Na odpo­
wiedź uprasza się dołączyć znaczek. Zgłoszenia upra­
sza:
Biuro Agenturowe -dozna a ul. Strumykowa 
3S T  JLaton 2478. Z dworca tr»iaw .j nr. 9,

C * f ' w i e d e ń s k e  l-ma Kernleaer) 
U 3 £  o bzcrol o tfiatli: 3 40, 5U.

i 60 m/m < o nabycia u f r uy 314
O . Bofaflffiiefeyg c ^  Lwów, Hetmańska 6.

Z a i a c e  b e z  s k o r k i  p o  fllp  5 0 0
w handlu K, Krupińskiego, Lwów, Akademicka 4. 
 __________________________________3.4|

bKoniimfija sukien dam kiżh koz;dji Bourdon, L’Cw Ru- 
i iC5vwvvl.l,1 -,o i-,Kieno 8, ■ pr? aaje wsztuk.e formy, na 
żąi.a :ie fastryguje, oraz kurs kr ju i szycia. 52t<l

2  drukarni „Słowa Polsk:‘go“ La ów, Zimorowicza 11*15, nod zarz. Wilaelnaa Antoniego Skrzyczyńskipzo,


